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(gal Rhodes u cesarza Wilhema. 


(St. Cw.) Pobyt potentata Południowej Afry- 
ki w stolicy cesarstwa niemieckiego i audjencja, 
jakiej mu udzielił w tych dniach goniący za 
wielkością władca Niemiec, z różnych względów 
budzą nietylko zainteresowanie, ale sensację w 
całym świecie politycznym i najróżnorodniejsze 
rodzą w prasie europejskiej domysły i kombi- 
nacje. tem więcej, że przebieg audjencji mniej 
iub więcej, dotąd jest zasłonięty tajemnicą. 

Cecil Rhodes w Berlinie! Przed niedawnym 
jeszcze czasem nie uwierzonoby ‘temu, a sam 
Rhodes nie przypuszczał może, że osobiście bę- 
dzie stawał przed Wilhelmem II. aby układać 
podstawy, celem urzeczywistnienia ideału swych 
marzeń, do którego jest koniecznem porozumie- 
nie się z rządem niemieckim. Wszakżeż to Ce- 
cil Rhodes przed trzema laty przygotował ów 
słynny najazń na państwo Burów, awanturnika 
Jamesona którego, gdy się nie udał, wypam 
się tak centralny rząd angielski, jak Cecil Rho- 
des. Wypadki ówczesne pokrzyżowały na razie 
ambitne i bezwzględne plany nieugiętego Rho- 
desa, a napad Jamesona, sprzeciwiający się in- 
teresom kolonialnym Niemiec, którym zależało 
na utrzymaniu niezawisłości republiki transwal- 
skiej, spowodował Wilhelma Il do wysłania na 
ręcę prezydentą Kriigera owego słynnego tele- 
gramu, który gwałtęwaja poruszył opinię pu- 
bliczną w Angi przeciw Niemcom, a w następ- 
stwie tego opinję niemiecką przeciw rządowi 
londyńskiemu i Rhodesowi. ` 

Cecil Rhodes, zwany nie bez pewnej sluszno- 
ści Napoleonem Południowej Afryki, jeden z naj- 
większych, kolonizatorów XIX wieku, nie należy 
do rzędu tych ludzi, którzy ' przeciwnościami da- 
ją się odwieść od raz powziętego płanu wy- 
tycznego. 

Położył on niesłychane zasługi około skolo- 
nizowania całej południowej Afryki, a w smia- 
łym jego mózgu powstał śmiały projekt połą- 
czenia nieprzerwaną linją kolejową południowe- 
go przylądka Afryki z Kairem i Aleksandrją i 
uczynienia w ten sposób z całego prawie lądu 
stałego Afryki, nieprzerwanej sfery wpływu i 
handlu brytańskiego, Od Kapsztad do Kairu módz 
podróżować w tym samym wagonie i tą samą 
maszyną. oto ulubione Rhodesa marzenie, które- 
go urzeczywistnienie stanowiłoby istotnie jedno 
z najpotężniejszych dzieł kulturnych czasów now- 
szych. Zrazu marzenie, plan ów przybrał z cza- 
sem wyraźne kształty jasno zakreślonego proje- 
ktu, do którego Rhodes począł dążyć z całą swą 
siłą woli i wytrwałością, które w tak wysokim 
stopniu łączy z geniuszem organizacyjnym i ad- 
ministracyjnym. 

Póki dolina Nilu w całej swej rozciągłości 
nie była w rękach angielskich, plan Rhodesa 
znajdował się jeszcze w stadjum marzenia dale- 
kiego od realizacji, Pogrom Kalifa na polu bi- 
twy pod Omdurmanem i klęska dyplomatyczna 
Francuzów w Faszodzie, nagłe posunęły możli- 
wość realizacji projektu Rhodesa o olbrzymi krok 
naprzód. Pozostała jedną wielka trudność przed- 
wstępna do załatWienia, zanim można pomyśleć 
o rozpoczęciu budowy kolej. Najkrótsza bowiem 
i nąjodpowiedniejsza linja kolejowa prowadzić 
musi częściowo „przez terytorjum niemieckie po- 
łudniowo-zachodniej Afryki. W tym celu było 
potrzebne zezwolenie — naturalnie za pewnemi 
odpowiedniemi koncesjami wzajemnemi, lub kom- 
pensatami rządu niemieckiego, po które właśnie 
Rhodes udał się do Berlina. Jakkolwiek prze- 
bieg audjencji Rhodesa u cesarza i rokowań je- 
go z rządem berlińskim jest pokryty tajemnicą, 
można przypuszczać, że Rhodes osięgnął w zu- 
pełlności swój cel. inna rzecz, za jakie ustępstwa 
ze swej strony. Prasa niemiecka, z wyjątkiem 


części konserwatywnych i agrarnych organów, 
z zadowoleniem wita nowe zbliżeniu się Anglji 
do Niemiec, na podstawie wzajemnych ustępstw 
i nie jest przeciwna przeprowadzeniu angielskiej 
kolei przez terytorjum kolonji niemieckiej. 

W ten sposób Cecii Rhodes osięgnie ceł swych 
marzeń, a również wzmocni się kolonjalne stano- 
wisko Niemiec : porozumienie się Anglji i Niemiec 
w Afryce będzie zaś ciosem śmiertelnym dla nie- 
zawisłości rzeczypospolitej transwalskiej i niebez- 
pieczeństwem dla państwa Kongo i potęgi iran- 
cuskiej w Afryce. W Afryce jest zapewniona na 
długo przewaga potęgi i handlu angielskiego, a 
Francja brzemienną w następstwa, jakkolwiek 
niebezpośrednią poniosła znowu klęskę . 


Sesja dymi galepjkiegy 


Sprauozd. telefon. „Głosu Narodu*]. 


S Lwów, 17 marca. 

Porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia Sejmu 
obejmuje przedewszystkiem pierwsze czytanie wnio- 
sku posła Urbańskiego w przedmiocie 
zmiany niektórych postanowień regula- 
minu sejmowego. Mianowicje żąda poseł Urbań- 
ski, aby do regulaminu wcielono postanowienie na- 
stępnjące : 

„Jeżeli poseł zakióca porządek obrad, natenczas 
po wyczerpaniu środków dyscyplidarnych, może mar- 
szałek wykluczyć go z bieżącego i z czterech nastę: 
pnych posiedzeń Sejmu. Posła, który depuści się słów 
łab czynów powadze Sejmu ubliżających, może mar- 
szałek wykluczyć z bieżącego i z czterech następnych 
posiedzeń Sejmu. Wykluczony poseł. winien natych- 
miast posiedzenie opuścić*. 

Nadto postanowienia co do głosowań brzinieć ma- 
ją jak następuje: „Na żądanie, poparte przynajmniej 
przez 15 posłów, może marszałek wstrzymać na 10 
minut głosowanie nad postawionem pytaniem. Głoso- 
wanie odbywa się zazwyczaj ustnie (imiennie), lecz 
może tazże nastąpić przez powstanie z miejsca, lub 
przez podniesienie rąk. Próbę przeciwną zarządza 
marszałek, jeżeli według jego zdania rezultat głoso- 
wania jest wątpliwy, a jeżeli i to nie daje pewne- 
go rezultatu, zarządza on głosowanie ustne. W spra- 
wach merytorycznych głosowanie ustne ma także na- 
stąpić, jeżeli tego przynajmniej 30 członków Sejmu przed 
przystąpieniem do głosowania zażąda”. 

Andrzej hr. Potocki zdać ma następnie 
referat imieniem komisji kolejowej ze 
sprawozdania i czynności Dep. IV Wy- 
działu kolejowego w sprawach kołejo- 
wych. Referent zaznaczy, że wskutek uchwały z 
roku 1893 wstawiającej w budżet 300.000 złr. ro- 
cznie, aż do roku 1968 powstał kapita! 6,819.000 
złr. do dyspozycji natychmiastowej. Ponieważ jednak 
z tych pieniędzy wydał już kraj 1,250.000 złr. na 
koleje Chodorów-:Podwysokie i Przeworsk-Rozwadów, 
przeto jako ostateczny rezultat otrzymamy kwotę 
5,569.000 złr. Z tej kwoty nie można jnż dawać za- 
siłków bezzwrotnych, gdyż w takim razie akcja za- 
mierzona na wielką skalę dałaby mierny rezultat, 
Taką kwotą dziś możnaby zbudować zaledwie 160 
kłm. kolei normalnotorowej. Kraj zamierza tedy obejmo- 
wać tylko gwarancję krajową za obligacje, przy któ- 
rym to sposobie jest rzeczą konieczną, aby wybudo- 
wana kolej lokalna przynajmniej w znacznej części 
się rentowała. Rentowność zaś kolei zależy, aby: 1) 
kapitał do oprocentowania był jak najniższy, a więc 
aby kolej jak najtaniej wybudowaną została, 2) aby 
dochody były jaknajwyższe i 3) aby wydatki roczne 
były jak najniższe, to jest, aby ruch był prowadzo- 
ny w sposób jak najtańszy. 

Referent omawia, o ile się dało uczynić zadosyć 
tym trzem warunkom, przyczem zaznacza, że mini- 
sterstwo wojny stawia wymagania, które paraliżują 
całą akcję kraju, mianowicie sprzeciwia się ono za- 
sadniczo budowie kolei wąskotorowych. A jest to typ, ; 


który najbardziej odpowiada naszym potrzebom i czy- 
sto lokalnemu ruchowi na tych kolejach. Taniość ta- 
kiej budowy >zapewniałaby oprocentowanie się kolei 
i dozwoliłaby wybndowanie całej sieci dróg żelaznych, 
dochodzącej do najdalszych zakątków krajn. Sejm już 
niejednokrotnie, a ostatnio na sesji grudniowej ze- 
szłego roku uchwalał w tym względzie rezolucje, ale 
dotychczas napróżno. Nietylko ministerjum sprzeciwia 
się budowaniu kolei wąskotorowych, ałe nawet nie 
chce pokryć różnicy kosztów stąd powstałej. Wyją- 
tkowo pozwolono na tor wąski tylko przy leśnej ko- 
lei Łupków-Cisna. Ktokolwiek raz był w Poznańskiem, 
ten się mógł przekonać, czem dia rolnictwa i prze- 
mysłu jest ta tanio wybudowana kolej o wąskim to- 
rze, idąca nawet często po gościńcach. Również w 
Rosji nie robią żadnych trudności w dozwalaniu bu- 
dowy kolei wąskotorowych nawet w tych częściach 
kraju, które również mogą być terenem operacyjnym 
w razie wojny. Koło Warszawy, która jest strategi- 
cznie bardzo ważnym punktem, otoczonym licznymi 
fortami, coraz więcaj budują takieh koiei, prowadząc 
je często po szosach i wskutek tych *kolei powstają 
w okolich Warszawy liczne fabryki. A przecież nie 
można twierdzić, aby Niemcy i Rosja mniej zważały 
na odpowiednie strategiczne warunki, ale te państwa 
zapewne przyszły do przekonania, że tor wąski nie 
jest takiem strategicznem nieszczęściem, za jakie go 
w Austrji uważają; — że lepiej jest nawet z punktu 
widzenia wojskowego mieć więcej kolei, choćby o wą- 
skim torze, że nareszcie wojna jest ewentnalnością, 
która może nastąpić, ale nie musi, a wzgłędy eko- 
nomiezne są teraźniejszością, która się domaga uwzglę- 
dnienia. 

W dalszym ciągu wywodów referatu hr. Andrzeja 
Potockiego znajduje się następujący ustęp:  Niepodo- 
bna pominąć milczeniem, że Kkoncesjonarjusz kolei 
Kraków-Kocmyrzów (żyd Judkiewiez) uzyskał dla 
swojej kolei t. zw. „stundung* na cały czas trwania 
koncesji dla kapitału złożonego w akcjach pierwszeń- 
stwa, to znaczy, że oprocentowanie tych akcyj będzie 
liczone przed kosztami ruchu i naprzód z dochodu 
brutto wypłacane. To, o co się napróżno dopraszał 
Wydział krajowy, otrzymał prywatny przedsiębiorca. 
Jest to dowodem, że przez usilne starania można nie- 
jedno uzyskać i potwierdzeniem maksymy: „Pukaj- 
cia — a będzie wam otworzone...* itd. Należy więc 
ciągle, ustawicznie, bez: zrażenia się czynić starania, 
a przy tak skntecznej pomocy, m. jaką z wszech 
stron może liczyć w tak żywotnej dla kraju sprawie 
Wydział krajowy, można dojść do zamierzonego celu. 

Ważnym jest także następujący ustęp (referatu 
hr. Potockiego odnoszący się do sprawy nadużyć 
przy wykupnie gruntów na kolej Chabówka-Zakopane. 
„W ciągu ostatniego roku dały się słyszeć w kraju 
głosy uwierdzące, iż podwładne organa przedsiębior- 
ców dopuszczały się pewnych nadużyć przy wykuśj 
pnie gruntów i wypłacie należytości robotników. y 
jest rzeczą komisji kolejowej badać, czy te skar 
sporadycznie zresztą tylko podnoszone, miały ją 
podstawę, jest jednak komisja pewną, że biuro kole 
jowe poleci kierownikom budowy dochodzenia takich 
faktów, gdyby podobne skargi doszły do jego wia- 
domości*. 

Roboty około budowy kolei mających być w ruch 
puszczonemi w roku bieżącym, postępują raźno i za: 
pewne prawie wszystkie będą gotowe na termin 
oznaczony, tak, że tego roku otwarte być mają linje 
Trzebinia-Skawce do 1 lipca, Jaworzno-Piła w ciągu 
jesieni, Chabówka-Zakopane również w jesieni a De- 
latyn-Stefanówka | października. Już na przyszły 
rok o tym czasie będziemy mieć niejakie dane co do 
rentowności kolei Trzebinia-Skawce a za dwa lata 
powinniśmy już mieć przybliżony obraz całego rezul- 
tatu pierwszej części akcji kolejowej krajowej. Jako 
projektowane nowe linje kolei lokalnych wymienia 
referat Potockiego następujące trzy: Jasło-Zmigród- 
Konieczna ; Borysław-Stebnik ; Lwów-Winniki; Kro- 
sno-Dukla;  Tarnopol-Zbaraż: Grzymałów - Kałacha» 
rówka z odnogą z Toustego do Husiatyna. 


> 


= Kupujcie tylko u Chrześcian! 


„GŁOS NARODU: 


7 dnia 18 Mira "GE 


Loromadzenie Towarz, olejalistów prywatnych. 


Lwów, 16 marca. 


(Sprawozdanie oryginalne „Głosu Narodu“). 


Dziś rozpoczęły się obrady Towarzystwa oficjali- 
stów prywatnych. Przedewszystkiem traktowana była 
sprawa prezydentury po ś. p. Stefanie hr. Zamoy- 
skim. Dyskusja w tym przedmiocie była dosyć oży- 
wiona. Po niej wybrano prezesem Towarzystwa An- 


drzeja hr. Potockiego z Krzeszowic i wysłauo nmyśl- | 


ną delegację do nowego prezesa, który bawi, jako 
poseł we Lwowie z prośbą, aby zaraz przybył na 
obrady i objął przewodnictwo. Tymczasem na krótki 
czas przerwano obrady. Hr. Andrzej Potocki przybył 
wkrótce, przewodnietwo objął i w osobnem przemó- 
wieniu podziękowawszy serdecznie zgromadzonym za 
zaszczyt, jaki go spotkał, otworzył dalszy bieg obrad 
zgromadzenia. 

Ze sprawozdania wydziałn Towarzystwa dowiadu: 
jemy się, iż rok ubiegły pod względem finansowym 
był normalny ; majątek Tow. zwiększył się o 14.000 
złr. 22 ct. Z dniem 1 stycznia r. b. liczyło Tow. 
członków i uczestników razem 2.209 z 10.249 udzia- 
lami. W roku zeszłym wypłacił wydział ‘centralny 
na zapomogi stałe i czasowe 67.268 złr. (il ct., na 
datki jednorazowe 983 złr., razem więc rozdzielił 
w r. 1898 na zapomogi stałe, czasowe i datki 
68.251 złr. 74 ct. Obdzielonych stałemi i czasowe- 
mi zapomogami bylo osób 779, a mianowicie 279 
smerytów, 463 wdów i 37 sierot. 

Fundusz żelazny Towarzystwa wynosi 435.550 
Ar.; fundansz dyspozycyjny 29.441 złr. 65 ct., fun- 
lusz rezerwowy 221.036 złr., ogółem więc majątek 
Tow. w dziale zapomogi stałej wynosi 676.028 złr. 
16 et. Oprócz tego posiada jeszcze Tow. fundusz 
segrzeboówy (2029 zir. 94 ct.), fundnsz posagowy 
m. Stefana Zamoyskiego (6.051 złr. 88 et.); depo- 
yty w fundacji posagowej (600 złr.); fnndusz styp. 
m. R. Makarewicza (3.315 złr. Ol ct.); fandusz za- 
»omogowy im. Wilh. hr. Siemieńskiego-Lewiekiego 
1.149 złr. 8# et); fundnsz bnrsy im. Jerzego hr. 
żorkowskiego (4.543 złr. 53 ct.) i fundusz zapomóg 
loraźnych (24.989 złr. 04 ct.) tak, że razem ma- 
ątek wszystkich funduszów Towarzystwa wynosi 
MPOT ZAM. 71. 

W ciągu swego istnienia wydało Tow. na zapo- 
nogi 769.372 złr. 42 et. 

Dalej wspomina sprawozdanie, iż wydział central- 
y, jak dawniej, tak i w roku zeszłym, starał się o 
rzyspieszenie pomyślnego zakończenia sprawy przy- 
imsowcj ustawy pensyjnej dla urzędników prywatnych 

dziś z radością może zaznaczyć, że projekt ustawy 
akiej rząd jeż wypracował i wkrótce go drukiem o- 
fosi. 


A więc pozostaje jeszcze uchwalenie projektu 
przez Radę państwa i pozyskanie sankcji monarszej, 
a nstawa wejdzie w życie i liczna rzesza urzędników 
prywatnych nzyska dla siebie i swych rodzin zaopa- 
trzenie na wszelkie wypadki. 

W dalszym ciągu zdaje wydział sprawę z zała- 
twienia wniosków, przekazanych mu przez Radę nad- 
zorczą, a sprawozdanie swe kończy apelem do wy: 
działów powiatowych Towarzystwa, aby jak najnsil- 
niej starali się o zjednywanie Towarzystwu nowych 
członków, co z dwóch względów bardzo jest wskaza» 
nem: raz, że ubytek członków (przez śmierć, emery- 
towanie itd.) z natury rzeczy z każdym rokiem się 
zwiększa, a powtóre, mająca wejść w życie, nstawa 
pensyjna powinna znaleść wszystkien nrzędników pry- 
watnych w jednym szeregn w Towarzystwie. 

W rokn bieżącym Towarzystwo poniosło dotkliwą 
stratę przez śmierć ś. p. hr. Stefuna Zamoyskiego, 
który około rozwoju Tow. niespożyte położył zasługi. 
Sprawozdanie ś. p. zmarłemu poświęca serdeczne wspo- 
mnienie. 

Przebieg obrad po sprawozdaniu, z powodu spo- 
źnaionej pory, prześlę jutro. Zet, 


Z rosyjskich Stepów. 
Szkic z głodowych dni 
przez Anglika, naocznego świadka skresiony 


III. Odziedziczywszy znaczny majątek po ciotce 0 
tatarskiem nazwisku i tatarskiem pochodzenin, gdy 
hnlaszczem zyciem już znacznie ojcowiznę nadszarpał, 
zdawał się mieć otwartą drogę do najwyższych do- 
stojeństw. wtem zniknął nagle z horyzontu wielkiego 
świata. Długi czas nie o nim nie wiedziano — bliscy 
krewni tajemniczo głowami kręcili. a nakoniec ktoś 
wyrzekł, %e „poszedł do djabła*. Tymczasem, w rok 
niespełna po jego zniknięciu, otrzymałem od niego 
list, pełen zapału, donoszący mi, że żyje wędrowaem 
życiem najnboższych. w czerwonej koszuli i dziegciem 
smarowanych butach, pracując ciężko na kawalek 
czarnego chleba, że jest najszezęśliwszym, bo kocha 
i miłuje świat cały, będąc wszystkich słngą. Odtąd 
pozostawaliśmy w korespondencji, aż nakoniec pisał 
do mnie. „Żyjemy tu zupełnie po za cywilizacją; ale 
jeżeli się nie obawiasz, przyjedź a obacz sam |!“ 

Nie obawiałem się i pojechałem. O najzwyczaj- 
niejszych cywilizacji wymaganiach, w istocie mowy tu 
być nie mogło, ale było wiele serdecznej, prostej 
uprzejmości między członkami tego dziwnego społe- 
czeństwa. Jedliśmy z jednej misy, drewnianemi -łyż- 
kami; spaliśmy. gdzie nas sen zaskoczył, bądź pod 
gołem niebem, tylko korzuchem otulemi, bądź w szo- 
pie lub oborze. Nie zajmowaliśmy się książkami, ani 


sztuką — niektórzy z nas wielką niechęć do wody 
i mydła okazywali, inni, którzy się wcale z grzebie- 
niem nie znali, nie byli bezpiecznymi sąsiadami, ale 
kto na takie drobnostki uważa? Byliśmy przecie wol- 
nymi obywatelami stepów, związani jedynie wspólną 
miłością. 

Przychodzili do nas ludzie ze wszystkich stron 
cesarstwa, żołnierze, czynszownicy, artyści, popi, dro- 
bni handlarze i ludzie światowi, których delikatne 
wychowanie trudną czyniło wędiówkę po stepach 
z kosą lnb motyką na plecach; odtąd jedyną ich wła- 
snością stawał się ubiór ubogi i narzędzia do pracy 
służące, lecz i te obowiązani byli oddać bez zwłoki 
więcej potrzebującemu. Byli to po większej 
części ludzie życiem doświadczeni, cichego, łagodne- 
go, szlachetnego usposobienia — którzy, nie mogąc 
znieść jęków społeczeństwa i krzywd jego o pomstę 
do nieba wołających, przybywali tu, by zapomnieć o 
wszystkiem. Przybywali, pracowali, póki była praca, 
i potem szli dalej, jedni za inną pracą, drudzy do 
więzień lnb domu warjatów, gdyż sekciarstwo jest 
zbrodnią w Rosji, którą się kryminałem karze, jeżeli 
się ją za szaleństwo nie nzna — inni wreszcie nie 
wytrwali, rozczarowani wracają do świata i do daw- 
nych swych domów. Osada, której chwilowo losy dzie- 
lié postanowiłem, zwała się „Włast* Nowego przy- 
bysza nikt się nie pytał o wyznanie wiary. Przyj- 
mowano go nprzejmie, wskazywano pracę, której wy- 
nagrodzeniem było kęs chleba i prosta strawa. Pra- 
ca ta jednak wydzielaną nie była; każdy robił to, 
co było dobrem w oczach jego, musiał jednak pra- 
cować, aby żyć, ale wolność osobista uszanowaną 
była zarówno w pojęciach etyki jak i w wyborze 
pracy. 

Myślę, że zajmującym będzie opis całodziennych 
zajęć osady w czasie żniw. „Włast'* leżała w glę: 
bokim jarze czarnych stepów. Długie miłe jadąc, nic 
się nie wilziało, tylko bujne falowate stepy; naraz 
przepaść się otwiera pod twemi nogami, przepaść 
pełna zieleni i drzew liściastych, wśród których prze- 
błyskują gdzieniegdzie białe ściany chat. Później, 
gdy drzewa te przybierać zaczną świetne barwy je- 
sieni — gdy obrośnięte dzikiem winem ściany jarn 
wydają się jak krwi smugami oblane, to przechodzeń, 
wędrujący czas dłuższy po tych stepach smutnych, 
aż olśnionym bywa na widok tego gniazdka, otwie- 
rającego się u stóp jego, pełnego blasku, purpury i 
jaskrawych barw, stanowiącego gwałtowną sprzecz- 
ność z ciemną jednostajnością otaczającej go prze- 
strzeni. 

Teraz jednakże jest lato i to dość skwarne: je- 
ziorko, nkryte wśród drzew, w samej głębi jarn, da- 
wało rankiem orzeźwiającą kąpiel tym z nas, którzy 
hołdowali jeszcze staraniom koło ochędóstwa ciała, co 
nie jest grzechem, mówi mistrz „ale przesądem i 
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— Co tu długo gadać... Jejmość Rupejkowa 
skrupuły czyni. Scenę z nią miałem wczora, — 
musiałem się nasłuchać wymówek i sentencyj 
moralnych bez liku. Sumienie (powiada) nie po- 


„a, ZWala jej przykładać ręki do zgrozy; palca (po- 
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(3 mwiada) nie umoczy w całej tej szpetnej awan- 
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-tă dziewczątko (powiada) wydobrzeje, odjedzie 
Stąd, a waszmość poczynaj, co mu się żywnie 
4odoba... 

— Takaż z jejmości waćpani skrupulantka ? 
— zagadnął Czarban ironicznie, bo nie wierzył, 
żeby w powieści bandyty szczera mieściła się 
prawda. 

Rupejkowa, w jego mniemaniu, pod wzglę- 
dem nczciwości, była godna swego małżonka. O- 
świadczanie jej, przed przyjazdem podstolanki, 
że się ani myśli mięszać do spraw podejrzanych, 
na razie go zastanowiło, zdziwiło, a nawet za- 
niepokoiło, lecz, po rozwadze, tego przekonania 
nabrał, że był to manewr wymyśłony w kierun- 
ku dosadniejszego wyzyskania jego kieszeni. U- 
przedzając tedy odpowiedź bandyty, zbliżył się 
do niego i rzekł poufale: 

— Mości Rupejko, wiem do czego wszystkie 
te ceregiele zmierzają: obojgu wam idzie o za- 
płatę? Wszak prawda? Ależ do pioruna! prze- 
cież nic od was za darmo nie żądam... Wyra- 
źnie waćpanu oświadczyłem i nie raz, że się 


wierzcież temu i nie trapcie mnie więcej wy- 
myślonemi strachami. Wolnej teraz potrzebuję 
głowy, spokoju... Powiedz waćpan jejmości, że 
złotem ją obsypię, byle postępowała wedle mojej 
myśli. Widzę z wszystkiego. że przezorna jest 
niezwykle, niechże mi pomaga, niech grunt przy- 
gotuje, a nadewszystko — niech pilnie podsto- 
lanki strzeże, 

—  Tuszę. że .się waszmość na rzeczach 
znasz — mruknął bandyta ale z jejmość Ru- 
pejkową... doprawdy trudny orzech. Mylnie o 
niej waszmość sądzisz. To natura niewzruszona, 
granitowa, żadnych spraw drażliwych nie zno- 
sząca. Włosiennicę jej tylko wdziać, do klasz- 
toru iść i na niebo zarabiać. Dużo ja miewam 


z nią termedyj, często flaki mi się z cholery 
przewracają, — Jnżem jej perswadował, ale 
wątpię, czym ją przekonać zdołał. — Osobli- 


wa, powiadam waszmości, natura, mości dobro- 
dzieju... 

— Pieniądz swoje zrobi, złotym kluczem do 
każdego przekonania trafić można... — rozśmiał 
się Czarban. 

Rupejko wargi wykrzywił, wątpliwość oka- 
zując. 

— W tem kwestja, mości dobrodzieju, że nie 
do każdego... — rzekł wąsa motając na palcu. 
— [nsze przekonanie jest dobroduszne, jakby 
miodem wysmarowane. że przylega do wszyst- 
kiego, byleby argument odpowiedni się znalazł. 
Taką naturę dobroduszną ja posiadam. Każdemu 
pragnąłbym dogodzić, zadość uczynić. Insze zno- 
wu przekonanie bywa jakby jeżem podszyte: 
chcesz je przygarnąć do siebie, a ono ci kolce 
wyszczerzy tak, że ani przystępu do niego. Jej- 
mość Rupejkowa taką organizację posiada. Ano... 
skoro jednak waszmość zapewniasz uroczyście, 
że z zabiegów naszych, które czynimy gwoli 
dogodzenia waszmości. profit będzie, postaram 
się kolce przekonania jejmość Rupejkowej przy- 
piłować. Czuję, że potu mi wiele przy tej ope- 
racji spłynie, ale konfidentowi trudno odmawiać. 


l OŚY nie | Taki już ze mnie... Jeno to consilium waszmość 
wam przysługi mnie oddane sowicie opłaca. Za- | 


odemnie przyjmij, iżby temporyzować. Co nagle, 


to po djable. — Jejmość panna podsżolanka nie 
tylko wydobrzeć, ale z położeniem oswoić się 
musi. 

Kręcił bandyta i kolomącił, bo istotnie o 
tem przemyśliwał teraz jedynie. żeby z tej chryi 
jak najwięcej skorzystać. Przychodziło mu też 
do głowy: czyby nie było właściwem przy je- 
dnym ogniu dwóch pieczeni upiec — innemi sło- 
wy mówiąc — czyby nie zdradzić Czarbana ? — 
Oczywiście uczyniłby to dopiero po otrzymaniu 
od niego zapłaty, a w dodatku w największej 
przed nim tajemnicy. 

— Wszak przysłowie uczy: huec facienda et 
illa non omittenda, dla czego nie usłuchać tak 
mądrej sentencji? — rozmyślał w skrytości du- 
cha. — Na to są łyka, żeby je drzeć, na to kie- 
szenie możnych, aby je skubać? Z tego, że je- 
gomości Czarbana oskubię. djabeł będzie mial 
uciechę, a to, że stanę rzekomo po stronie zier- 
latki owej, Pan Bóg mi policzy... Wszakci pono 
nawet król Jagiełło palił jednę świeczkę Bogu. 
a drugą Lucyperowi, czemu Marceli Rupejko ma 
być od niego gorszy? Przykład winien iść z gú- 
ry... Nadto dogodziłbym jejmości pani Rupejko- 
wej, uwoiniłbym się od jej lamentów i klekota- 
nia. Ano — trza mądrze wszystko wykombino- 
wać i płynąć do tych portów, gdzie można trzos 
wypchać należycie. Głupi ten koczur, któren je- 
dnej dziury pilnuje... Tandem, mości Rupejko, 
kalkaluj i przystępuj ad active agendum... Grzeb 
złote ziarna, dopóki ci pazurów staje, a kiedy 
się one stępią i dowcip zmurszeje... ha! wtedy 
rozpoczniesz życie bogobojne, w skrusze i mo- 
dlitwie. Piekło... potępienie wieczne? A od cze- 
go pokuta? Na klasztory i kościoły dam, klechy 
za mnie Boga prosić będą, a Bóg, Pismo powia- 
da, w miłosierdziu jest niewyczerpany... Zresztą 
jeśli grzeszę, alboż to moja wina? Ow szubieni- 
cznik, kutwa, sknera temu winien, Bobrzyk... 
Miljon miljonów piorunów — muszę go przecież 
zdybać, a wtedy... no! ze skóry obłuskam, psu- 
brata, jak kozła lub szaraka... Odpłacić za zmar- 
nowane życie musi! Musi! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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zbytkiem*. Stamtąd wracając każdy przynosił sobie 
dwie konewki wody na potrzeby dnia całego. Na- 
stępnie sprzątano pościel i zamiatano, poczem uda- 
wano się na śniadanie, spożywane zazwyczaj na gan- 
ku głównego domu. Wszyscy osadnicy byli wegeterja- 
nie, przytem związani przykazaniem Tołstoja, aby 
każdy się żywił tem, co sam przygotowuje, więc też 
dania były nuader skromne i proste. Czarny razowy 
chleb, trochę kaszy, mleko z dekoktem z palonych 
żołędzi zamiast kawy (mojem zdaniem napój trudny 
do przełknięcia) masło i kawony składały zazwyczaj 
le menu śniadania. Niektórzy, wstawszy rano, przy- 
gotowywali sobie rodzaj zupy z mąki owsianej, zwa- 
nej żurem — lecz i to było uważane przez ogół ja- 
ko niepotrzebny zbytek. Potem niektórzy brali się do 
rozmaitych domowych posług, ząbiąc drzewo, kar- 
miąc krowy, cośkolwiek w ogrodzie pracując; w tym 
czasie odbywało się także pranie bielizny, jeżeli ją 
kto posiadał, ale przyznać muszę, że niechętnie się 
do tej pracy brano, gdyż, jak mówiłem, czystość ze- 
wnętrzna nie należy do kosmogonji Tołstoja i po 
większej części zadawalniano się lekkiem spłakaniem 
koszuli podczas ranuej kąpieli. 
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3, Listy z podróży. 


IX. Brindisi. Z czasów rzymskich nie wiele się 
zostało pamiątek, chociaż to było wielkie miasto li- 
czące 100.000 mieszkańców. W bliskości portu ster- 
czy kolumna, monolit olbrzymi z białego marmuru, 
której towarzyszkę przewieziono do Lecce. Pytałem 
się co te kolumny oznaczały, albo raczej do jakiego 
gmachu należały, powiedziano mi, że tu zaczynała 
się a względnie kończyła się via Appia, której ślady 
oglądać można. W prasiarym kościołku św. Jana 
jest muzeum starożytności, pod opieką kcnsula au- 
strjackiego (Włocha). Pokazują także domek Virgi- 
iego, lecz obecny właściciel zasłonił go najpospolitszą 
kamieniczką, tem więcej, Że ściana frontowa, którą 
widać na fotografjach tego domku, zawaliła się, a 
uliczka nie stosowała się do poety. Tu już jedzą da- 
ktyle z miejscowych palm, lecz wprzódy w piecu je 
rozgrzewają. 

Wychodząc z okrętu zostawiłem na nim rzeczy, 
by kwaterę sobie upatrzyć, tem więcej, że kilka dni 
czekać mi tu wypadło. Zaszedłem do „hotel interna- 
tional”, lecz gdy mi zaśpiewaro 12 franków za do- 
bę (7 franków za sam pokój) udałem się do „hotel 
central*, gdzie za 2 franki albo raczej liry, dosta- 
łem miły pokój ze słońcem. Polacy nie „mają zwycza: 
jn pytać się o cenę za nim pokój obejmą, chociaż 
Baedeker ostrzega, że kto się nie pyta, więcej płaci, 
gdyż nie wszędzie cena jest napisana na drzwiach. 

O kuchni włoskiej nie mam co pisać, gdyż repu- 
tacja jej jest ustalona. To co jest tanie, chociażby 
było dobre, bywa wzgardzone i tak kalafjorów i bro: 
koli w restauracji nie podają (ogromny kalafjor kosz- 
tuje 5 centimów). Podobnież koło Raguzy drzewo 
rożkowe rośnie w lasach, owoc jego zwany u nas 
chlebem świętojańskim sprzedaje się kilo po cencie 
i służy do wypasania trzody, to wystarcza żeby ża- 
dne dziecko nie wzięło do ust tych łakoci naszych 
dzieci. Ewangeliczny syn marnotrawny pożądał tego 
pożywienia trzody, lecz zbyt mało mu go dawano i 
cierpiał głód, co przyczyniło się do jego nawró- 
cenia. 

Zajeżdża po mnie Kleopatra w 5.000 koni, za- 
bieram więc moje matki i przysiadam się do niej. 
Habsburg, Bohemia i Kleopatra są to nowe okręty, 
które z Tryestu do Aleksandrji co środę po kolei 
odpływają. Druga Klasa ma większą werandę niż 
pierwsza na okrętach po Dalmacji kursujących. Ka- 
biny duże są na 4 osoby, lecz bez starania się o to 
dano mi próżną kabinę, tem więcej, że zamiast 40 
pasażerów było nas tylko 5, o co się wcale nie gnie- 
wałem. W I-szej zaś klasie było kilkadziesiąt osób. 
Kleopatra raźno zwija się po morzu, spieszy jej się 
do Egiptu. Czas mamy prześliczny, na pokładzie 
można spacerować i z Europą się żegnać. Z Brindi- 
si podróż trwać ma tylko 2 dni i !/., powolnego o- 
krętu nie ma, gdyż jnaczej byłbym nim jechał, aby 
dłużej być na morzu. Po niewczasie dowiedziałem się, 
że mogłem był wziąć bilet eyrkulacyjny przez Kor- 
fu, Kefalonję, Zante, Kretę, Pireus, Syrę, Chios, 
Smyrnę, Rhodos, Jafię, Aleksandrję, Brindisi, Tryjest 
"zatrzymując się według upodobania. W podróży tej 
przepędziłoby się 20 dni na morzu a dołączywszy 
10 dni z Korfu do Tryjestu lub Fiume towarowym 
okrętem, o czem wspominałem, byłoby 30 dni. 

Kogoby taka podróż nie wyleczyła, mógłby już 
śmiało powiedzieć, że morze go nie leczy. N. b. 
przesiadaćby się trzeba 3 razy: w Pireusie, Smyr- 
nie i Aleksandrji, możnaby więc zwiedzić Ateny a 
w Jaffie zatrzymać się by pielgrzymować do Jerozo- 
limy. Ceny biletów cyrkulacyjnych zniżają się o 
20 pre. 

W nocy przejeżdżaliśmy koło Korfu, a rano uj- 
rzeliśmy wyspę Kefalonją, która nie pozwala dopa- 
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trzeć Itaki, między nią a Grecją położonej. Jadąc 
z Korfu do Krety okręt zatrzymuje się w Argostoli, 
stolicy Kefalonji, skąd możnaby zrobić wycieczkę do 
Itaki. Przewodnik Hartlebena po Dalmacji obejmuje 
także wyspy Jońskie, tace poświęca kartkę opisujące 
jej stan dzisiejszy w związku z Odysseą. 

Ks. Jan Siemieński, 


Z KRAJU. 


Lwów 17 marca. 
Słówko o naszym uniwersytecie ludowym. — Sprawa strej- 
ku w tutejszej Szkole realnej. Samobójstwo posła 
Wiktora. 

Wspomniałem w poprzednich korespondencjach o 
rozpoczętych odczytach czy'prelekcjach, zorganizowane- 
go tu świeżo uniwersytetu ludowego. Prelekcje te od- 
bywają się w różnych dzielnicach miasta i w różnych 
lokalach. Prelegentami są panowie, z literackich przy- 
najmniej zdolności i talentów mało zuani i że się tak 
wyrażę, firm naukowych nieposiadający. Mimo to w 
zasadzie podobnego rodzaju instytucja, szczególnie też 
w naszych stosunkach, zasługiwałaby na gorące po- 
parcie vgółu i tych sfer, które mogą i cheą wywie- 
rać wpływ decydujący. Nieszczęściem jednak jest, że 
w sprawie tych uniwersytetów ludowych tkwi wcale 
poważne „ale“. Jaż sama nazwa uniwersytetu ludo- 
wcgo, wskazywałaby na charakter i dążności, jakie 
taka instytucja mieć na celu powinna. Należałoby 
przedewszystkiem całą działalność zwrócić ku temu, 
aby mało, lub nawpółoświeconym słuchaczom, poda- 
wać z nauki i wiedzy wiadomości zdrowe, oparte na 
niezbitych naukowych. pewnikach, lub mające powagę 
naukowego autorytetu. Tymezasem, prelekcje tego u- 
uiwersytetu ludowego we Lwowie, przybrały charakter 
polemiczny i właściwie stanowią jakąś propagandę 
pewnych zapatrywań, które ostatecznie mogą być 
przedmiotem krytyki wobec audytorjum ludzi już wy- 
kształconych, a nie tych, którzy pragną się oświecać 
i kształcić, Szanowni inicjatorowie naszego uniwersy- 
tetu ludowego, nie zapatrują się bynajmniej na za- 
graniczne tego rodzaju instytucje, szczególnie też an- 
gielskie, które z zakresu swoich planów wykładowych 
usunęły zupełnie polemikę społeczną, a podają tylko 
to, co nauka przyjęła za pewnik. Nie idzie tu o to, 
aby w zakresie krytuki literackiej, skoro to do- 
tyczy dziejów literatury, prelegent nie ujawniał swo- 
jego osobistego zapatrywania, opartego na oryginal- 
nych, lub pomocniczych studjach. lecz rzecz w tem, 
aby sprawy omawiane dopiero dziś i mające proble- 
matyczną przyszłość tak w nauce, jak i w życiu spo- 
łeczeństw, nie były używane, jake broń szerzenia pe- 
wnych idei, czy poglądów, w każdym razie dziś jesz- 
cze nierozstrzygniętych pod względem” zawartości 
prawdy, jaką ż sobą przynoszą. Nauki przyrodnicze, 
historja i dzieje literatęry, dla popularnych wykła- 
dów tyle przynoszą bogatego materjału, że nie po- 
trzeba się po niego uciekać do tych spraw i teoryj 
bieżących, o których nauka i doświadczenie życia o- 
statniego sądu nie wydały. Ten tor polemiczny i ta 
prozelityczna propaganda, czy ona jest naukowa, czy 
społeczna, czy wreszcie literacka, zaraz w samym za- 
czątku skrzywiły cel tutejszego uniwersytetu ludowe- 
go i temv przypisać należy, iż instytucja ta nie zy- 
skała ogólnego poparcia, a inteligencja zdrowa, sze- 


' roka i wpływowa odwróciła się od niej. 


Do tego przedmiotu powrócę jeszcze ze szczegó- 
łami. 

Wielkiego hałasu narobiła tu sprawa strejku szó- 
stej klasy szkoły realnej. Faktyczny stan zajścia opi- 
sywany był na innych miejscach Głosu Narodu. Ja 
muszę zaznaczyć, że sprawa cała od samego początku 
była traktowana w sposób niewłaściwy i nietaktow- 
ny. P. dyrektor Gerstman, człowiek bezsprzecznie za- 
cny, pedagog doświadczony i na wskróś religijny, 
mógł i powinien się oburzyć na chłopaka, który, we- 
dług zakemunikowanych mu rełacyj, miał ua chórze 
kościelnym zapalić papierosa. Gdyby tak rzeczywiście 
było, należało chłopaka wydalić z zakładu, lub bar- 
dzo surowo ukarać, a mie wymierzać doraźną spra- 
wiedliwość biciem ; skoro zaś okazało się, że chłopak 
nie zapalił papierosa, tylko zapałkę, bo na schodach, 
prowadzących z chóru było ciemno, to władza szkol- 
na powinna była natychmiast dać mu satysfakcję i nie 
prowokować młodzieży, która stanęła w obronie po- 
krzywdzonego kolegi. Tak nakazywał uczynić takt 
ludzki i rozsądek pedagogiczny. Stało się inaczej i 
stało się źle, a najsurowsze zarządzenia wyższej wła- 
dzy szkolnej, skutków tego złego już nie naprawią. 
Podobno p. Gerstman pójdzie na emeryturę — to 
także nie wiele pomoże. 

Telefonowałem wczoraj o samobójstwie posła Jó- 


: zefa Wiktora z Czudea. W ostatnich czasach, ta nie- 


szczęsna nafta w Galicji, zamiast rozszerzania ogól- 


, nego dobrobytu, sprowadza rozstrój w naszych sto- 


sunkach finansowych i przemysłowych. Poseł Wiktor 
pojechał do Berlina, aby za pomocą tamtejszych fi- 
nansistów wybrnąć z sytuacji, w którą go przedsię- 
biorstwa naftowe wpakowały. Nie mógł przeprowa- 
dzić z nimi żadnych tranzakeyj i przeprowadził |je 


z sobą, pozbawiając 
przedstawia zupełną ruinę. 


= ZE SWIATA. 


Wiedeń 17 marca. 

Na śmierć umęczone dziecko. — Ostatnia kochanka 

Góthego. 

Wiedeńska kronika krywinalistyczna może znowu 
zanotować fakt, który potwornością swoją zdolny jest 
poruszyć do głębi nawet najmniej czułe serca. Na 
przedmieściu Wihring zmarło niedawno sześcioletnie 
dziecię pewnej ubogiej praczki, niejakiej Katarzyny 
Haupt. Mieszkający w sąsiedztwie kobiety tej ludzie 
zauważyli, że od pewnego czasu córeczka pravzki 
nie wychodziła wcale z domu. Równocześnie spostrze- 
żono, że w mieszkaniu Katarzyny Haupt życie nie 
płynie trybem zwyczajnym, nieraz w ubogiej izdebce 
słychać płacz i narzekanie dziecka, a po nocach czę- 
sto żałośne jęki. Przed kilku dniami ucichło wszystko. 
Wówczas ciekawość wszystkich jeszcze bardziej się 
spotęgowała. Postanowiono dojść przyczyny tajemni- 
czych objawów; kilku ludzi wtargnęło do mieszkania 
praczki-i tu straszliwa rzeczywistość rzuciła się w 
oczy wszystkim. W izbie leżały skrwawione, na pół 
gnijące już zwłoki dziewczynki. Natychmiast o po- 
twornej zbrodni, której wyraźne ślady widać było na 
ciałku dziecka, zawiadomiono władze. Dzisiaj sekcja 
lekarska i sądowe śledztwo odkryły wstrząsające szcze« 
góły o śmierci biednego maleństwa, które własna ma- 
tka najstraszniejszemi torturami na tamten świat wy- 
słała. 

Katarzyna Haupt przed sześciu laty, na kilka 
miesięcy przed pójściem za mąż powiła dziecię. Sąd 
zmusił ją do tego, aby dziecię zatrzymała przy sobie, 
Nie podobał się Hauptowej ten rozkaz policji i stało 
się niebawem, że znienawidziwszy własne dziecko, po- 
stanowiła je zgładzić ze świata. Dla najuiewinniej- 
szego w Świecie niemowlęcia rozpoczął się od tej 
chwili okres powolnej agonji w udręczeniu i tortnrach, 
któremi niegodziwa kobieta, wpadając nieraz na naj- 
zuchwalsze pomysły i pastwiąc się gorzej niż nad 
zwierzęciem, syciła żądzę swojej dzikiej, nienawiści 
do dziecka. W zimie boso wyganiała je na mróz i 
śnieg i nie pozwalała wracać do domu, choć biedae- 
two drżało z zimna i głodu. Dopiero sąsiedzi litować 
się musieli nad pięcioletnią dzieciną i dawali jej u 
siebie przytułek, chroniąc ją od pewnej choroby lub 
zmarzuięcia. Skoro nadchodziło lato, wyrodna matka 
wymyślała nowy rodzaj katuszy. Wówczas zamykała 
nieszczęśliwe maleństwo w dusznej, smiodliwej izbie, 
aby nie mogło cieszyć się powietrzem świeżem i 
słońcem. 

Posłanie dziecka było ped łóżkiem matki i nieraz 
nawet-podczas dnia wpy:hała je tam i nie pozwalała 
wychodzić całemi godzinami. Jeśli ktoś z obeych uli- 
tował się nad dzieckiem i przyniósł mu kawałek le- 
pszej strawy lub zabawkę, jędza wydzierała podaru- 
nek z rączek córki, ażeby spotyęgować jej męczarnie, 
przywiązywała następnie dzieciuę za nóżkę do jakiego 
ciężkiego sprzętu w izbie, ustawiała przyniesione przy- 
smaki na sąsiednim stole i wydala się na dzień cały 
z domu, pozostawiając omdlewające z głodu biedactwo 
w takich prawdziwie Tantalowych mękach. Wreszcie 
w swej niełudzkiej zaciekłości kobieta ta poopalała 
dziecku pewnego dnia paluszki u obydwóch rączek i 
później, gdy rany bardzo nabrzmiały, obwijała je pa- 
pierem. Sekcja sądowo- lekarska stwierdziła nadto 
mnóstwo sinych plam i guzów na całem ciele dzie- 
wczynki, które musiały pochodzić od świeżych jeszcze 
uderzeń. Spodziewać się należy, że sąd surowo uka- 
rze zbrodniarkę, której wina wprost do nieba woła 
o pomstę. 

Jak donosi Deutsches Volksblatt, obchodziła nie- 
dawno w dobrach swoich, Triblitz w Czechach, pani 
Ulryka Levetzom, ostatnia kochanka Góthego, 95-le- 
tnią rocznicę swych urodzin. Sławny poeta poznał 
był niegdyś, dobrze już wiekowym będąc starcem, 
piękną Ulrykę w Marjenbadzie i zapłonął ku niej 
potężną i zarazem ostatnią już w życiu miłością. Pani 
Levetzow zapewne już słabo tylko pamiętać mnsi owe 
chwile, gdy w sercu wielkiego mistrza umiała rozbu- 
dzić tak gorące dla siebie nczucie. 


Kolej Północna. 


Odjazd z Krakowa. 

5-32 rano (pociąg osobowy) do Wiednia, Opawy, Ber- 
na, Ołomuńca, Mysłowie, Szczakowy, Wrocławia, Bielska. 

7-25 rano (pociąg pospieszny) do Wiednia, Szczakowej, 
Wrocławia, Żywca, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło- 
muńca, Cieplic. pre 

9:20 przedpołudniem (pociąg osobowy) do Wiednia, 
Mysłowic, Wrocławia, Żywca, Opawy, Berna, Ołomuńca, 
Cieplice. a 

200 popołudniu (pociąg osobowy) do Wiednia, Mysło- 
wie, Żywea, Wrocławia, Opawy, Berna, Ołomuńca, Tren- 
czyna-Cieplic, Berna. 4 
. 2:81 popołudniu (pociąg pospieszny) do Wiednia. | 

6:40 wieczorem (pociąg pospieszny) do Oświęcimia 
Szczakowej, Wrocławia, Granicy. i 

10:00 wieczorem (pociąg pospieszny) do Wiednia, Szeza- 
kowej, Bielska, Wrocławia, Opawy, Berna, Trenczyna-Cie- 
plic, Berna. 


się życia. Jego stan majątkowy 
Zet. 
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Uchwalili tedy ojcowie miasta Krakowa, za- 
sięgnąwszy rady biegłych jurystów, aby w tym 
roku odbyć wybory do Rady gminnej. Będziemy 
zatem mieli nowe wybory z całym aparatem u- 
kładów, handlów, rokowań, konszachtów na tle 
obliczonych z góry planów i interesów. Ze spo- 
kojem możemy patrzeć w przyszłość naszego 
miasta, bo jego statut jest bezpieczną ostoją nie 
tylko dla dobrze urodzonych, ale także dla na- 
szych pejsatych współoby wateli. Ba, nawet ci o- 
statni, dzięki szczęśliwym okolicznościom, dzier- 
żą faktycznie w ręku ster spraw podwawelskie- 
go grodu, mają sposobność radzić o dobru wszy- 
stkich mieszkańców i przekonywać zaślepionych, 
że oni przecie nie są tak złymi tej ziemi oby- 
watelami, skoro w niektórych wypadkach głosu- 
ją na chrześcijańskich kandydatów, chociaż, gdy- 
by chcieli, mogliby w ich miejsce wsunąć do 
Rady Feiwlów, Natanów i Mordków. Wprawdzie 
wynagradzają sobie to ustępstwo, od razu odda- 
jąc głosy na radców spokojnych, skłonnych do 
porozumienia, a więc nie niebezpiecznych — w 
każdym razie jednak na zewnątrz wygląda to 
na dowód poczucia obywatelskich obowiązków 
wobec „naszegu* kraju. I wskutek tego dobrze 
dzieje się w Radzie gminy miasta Krakowa. Ci- 
cho tam i spokojnie; pam Friedlein prezyduje 
jakby nigdy -nic, bezpieczny, że nie padnie prze- 
ciw niemu żaden groźny strzał, ani z prawicy, 
ani z lewicy, albowiem obiedwie patje lękają się, 
aby ktoś z przeciwnego obozu prezydentem nie 
został, pan Rotter „proteguje* i ku uwielbieniu 
„postępowców* przemawia, ile sił starczy, błą- 
kając się między przysłowiami, p. Propper „robi“ 
po cichu co może dla „swoich* ludzi, bywają też 
często posiedzenia, na których niekiedy jest kom- 
plet Rady, a nawet nie rzadko przychodzą na 
te posiedzenia referenci spraw, umieszczonych na 
porządku dziennym. 

Nie dziw, że obywatele z Kazimierza w so- 
juszu z liberałami krakowskimi, znajdującymi się 
obecnie w stadjum „odrodzenia*, krzątają się już 
gorliwie około zapewnienia sobie na dalsze sze- 
ściolecie nie tylko wygodnych krzeseł w Radzie, 
ale także tego nieocenionego spokoju, tak po- 
trzebnego do pracy dla dobra ogółu 

Czynne już są komitety tak zwane kompro- 
misowe, które mają w programie czuwanie nad 
tem, aby Kraków nie zatracił cechy polsko-ży- 
dowskiego grodu i w tym celu ulożoną zostanie 
lista kandydatów chrześcijańsko-żydowskich, z któ- 
rych pierwsi stoją na gruncie „wyrozumiałości*, 
a drudzy wyznają zasadę „ręka rękę myje*. O 
taki mur muszą się rozbić zapędy warchołów i 
będzie znowu spokój luby. A że tam będą po 
mieście wrzeszczeć, że w magistracie krakowskim 
starają się tyle o miasto, o ile mają w tem wła- 
sny interes panowie radcy i ich familje, że bę- 
dą wrzeszczeć, jakoby wydział przemysłowy czu- 
wał tylko nad rozwojem przemysłu żydowskiego 
a sanitarny nad zdrowiem pokelenia, które uj- 
rzy świat w połowie dwudziestego wieku, że 
tam gdzieś jakieś pismo będzie wymyślać na brak 
kontroli nad funduszami miejskimi i krytykować 
„cichą* pracę „narodowej* korporacji, że czyn- 
szownicy wyć będą z rozpaczy na wysokie czyn- 
sze z powodu dodatków do podatków i tracić 
równocześnie zmysł powonienia z powodu na- 
miętnie ostrych kamienicznych wyziewów, że lud 
krakowski przez lata jeszcze będzie tylko patrzeć 
na „rury“, przez które ani kropla wody z Cho- 
lerzyna nie przypłynie, to wszystko nie zamąci 
„harmonji u góry*, nie dojdzie tam do progów 
ojców miasta, którzy w imieniu naszem czują, 
myślą, pracują i rachują. 

Żart na bok — pora już na przebudzenie. 
Dziwnym objawem jest obojętność obywateli na 
sprawy gminne. Ta obojętność jest przyczyną, że 
tak mało ludzi zna bieg spraw gminnych, że 
wskutek tego tak mało ludzi odczuwa ` potrzebę 
zrzucenia zapleśniałej skorupy, odświeżenia po- 
wietrza. 

Dzięki temu górują „kliki*, dzięki temu zwy- 
ciężają konszachty, a Kraków ma ciągle „kom- 
promisową* radę miejską, a więc instytucję ze 
względn na dobro publiczne nieużyteczną i nie- 
moralną. Kompromis zawarty przy wyborach jest 
zadatkiem przyszłego „kwietyzmu* reprezentacji 
miejskiej. Radca kompromisowy musi być ze 
wszystkimi „dobrze“, aby nie wzniecić przeciw 


sobie niechęci, później agitacji grożącej utratą” 


mandatn na korzyść pewniejszego „kompromi- 
sowca*. Spotykasz na ulicy radcę miejskiego, 
czerwony jak ćwik, ręce mu drżą. słowa prze- 
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mówić nie może, dopóki nie wypije bodaj „bom- 
by“ pilznera.. Pytasz co się stało?.. Ach panie, 
co za brudy — co za gałgaństwa! 

I zaczyna się wymyślanie na gospodarkę gmin- 
ną, na protekcyjki, na głupotę radców (z wyłą- 
czeniem mówiącego). Wymyślanie kończy się kon- 
kluzją, że najlepiej byłoby, żeby przyszedł ko- 
misarz rządowy, a nawet, żeby już raz całą Radę 
djabli wzięli! Po tych wnioskach następuje do- 
datkowa konkluzja, „że gdyby człowiek chciał, 
toby mógł takiego narobić w Radzie „rajwachu*, 
żeby w Europie grzmiało — ale szkoda czasu i 
atłasu, bo i tak ich nie przerobię!* Gdybyż raz 
przejrzeli mieszkańcy tego grodu i porzuciwszy 
ciasne względy, partyjne małe cele, interesy i 
interesiki, zechcieli popatrzeć przed siebie i za- 
dać sobie pytanie: do cżego doprowadzi takie 
lekceważenie sprawy ? Gdybyż w uznaniu wspól- 
nej potrzeby pomyśleli o wprowadzeniu do Rady 
obywateli prawych, niezawisłych, odważnych i 
zdolnych, niezaślepionych ani partją, ani własnym 
interesem, ale umiejących stanąć na stanowisku 
obywatela powołanego do pracy dla dobra ogól- 
nego |... 

"Tyle spraw leży odłogiem, tyle najsłuszniej- 
szych żądań mieszkańców miasta nie może się 
doczekać załatwienia; wszyscy to czują, rozu- 
mieją, wszyscy wiedzą. że tak jak jest — jest 
źle, a jednak konsekwencji wyciągnąć nie umieją, 
nie imają się pracy — dla dobrego celu... Snać 
nie dosyć jeszcze dopiekły Krakowianom żydow- 
skie rządy w krakowskiej Radzie miejskiej... 

Bierzmy zatem przykład z żydów — oni już 
dawno mają komitety, już dawno się organizują 
i wiedzą, jakiemi drogami pójdą do celu. Czy 
Chrześcijanie i Polacy w Krakowie pomyśleli o 
robocie, o organizacji, o programie pracy? Je- 
żeli zawsze w ostatniej chwili dopiero zrywa się 
część obywateli lepiej myślących do działania, 
nie dziw, że i celu dopiąć trudno i że w następ- 
stwie bezowocnych usiłowań jeszcze bardziej o- 


padają ręce i odbiega z serc otucha... Do czynu | 


zatem, póki pora !... 
zł k 
= 

Poseł Kramarczyk, ten sam, który w swoim 
czasie mówił o teatrze ze stanowiska ekonomji 
agrarnej, postawił, jak wiadomo. sławny wniosek 
o zniesienie instytucji nauczycieli ludowych a za- 
stąpienie ich niższym typem pedagogów, którzy- 
by bez względu na poprzednie studja i zawód, 
za wykazaniem pewnej wprawy w rozpoznawa- 


niu liter, udzielali początków nauki dzieciom. 


wiejskim. P Kramarczyk miał na celu zmniej- 
szenie wydatków na oświatę, pod którym to 
względem wniosek jego jest zupelnie oryginal- 
nym w Europie. My wiemy, że państwa i ludy 
szczycą się powiększeniem budżetu oświaty i dą- 
żą do tego, rzecby można, mimowoli, za popę- 
dem owego wszech-poczucia ogarniającego umy- 
sły ludzi w miarę, jak żyją, pracują, rozwijają 
się, ocierają o świat i patrzą na zdobycze kul- 
tury. 

Zeby jednak nmyślnie starać się o to, aby 
mieć tańszych i głupszych nauczycieli, a więc 
gorszą naukę — na to oczywiście trzeba osobnej 
metody myślenia, która jest tajemnicą posła Kra- 
marczyka. Wniosek jego wywołał słusznie obu- 
rzenie wśród nauczycieli. Do naszej redakcji na- 
deszło mnóstwo listów i możemy zapewnić pana 
Kramarczyka, że z po za ironji tych słów try- 
skał czasem gorzki ból, widniało poczucie poni- 
żenia pracy, zasługi i wysiłków biednych galicyj- 
skich głodomorów — uczucie jakiegoś moralne- 
go policzka tem boleśniejszego, że wymierzył go 
poseł ludu. Pan Kramarczyk otrzymał także kil- 
ka gorzkich listów i telegramów, których odpisy 
mamy u siebie. 

Powiedział jakiś mędrzec chiński, „że rozum 
to nie głupia rzecz“ — i dobrze powiedział. 
Gdyby p. Kramarczyk zechciał się zastanowić 
nad swoim oryginalnym wnioskiem, byłby może 
dotarł do tej nie głupiej rzeczy i zaniechał wnio- 
sku. Właściwie nie o sposób myślenia p. Kra- 
marczyka idzie, ale o objaw bardzo smutny. 

Niech Bóg strzeże nasze społeczeństwo. aby 
podobne wnioski miały się lęgnąć w głowach po- 
słów ludowych! I dlatego z całem uznaniem po- 
dnieść należy, że na wniosek p. Kramarczyka 
odpowiedziała większość sejmowa uchwaleniem 
w zasadzie polepszenia płac nauczycieli ludowych 
od stycznia 1900 roku. ('hoć późna to, bardzo 
późna reforma, choć nie wiemy jeszcze dokładnie 
jakie jej hędą rozmiary — w każdym razie uchwa- 
ła ta stwierdza poczucie społeczeństwa, że po- 
trzeba mu szkoły i potrzeba mu chętnych i zdol- 
nych nauczycieli. 

Nauczyciel ludowy od posłów z ludu ma prze- 
dewszystkiem prawo żądać rzecznictwa i obrony 
w ciałach reprezentacyjnych; posłowie z ludu 


powinni pierwsi rozumieć, czem dla ludu jest 
brak należytej oświaty! Nie o „nauczanie“, ale 
o „wychowanie“ idzie głównie w dzisiejszej szko- 
le, o rozwijanie umysłu i serca dzieci. 0 wyro- 
bienie ludzi i charakterów, to najpewniejsza tar- 
cza przed wszelką nieuczciwą agitacją, to naj- 
dzielniejszy środek walki, dany ludowi polskie- 
mu, zagrożonemu wyzyskiem i nędzą w jego 
egzystencji. Dopóki na tych zasadach nie zbu- 
duje się szkoły ludowej, póki nie stworzy się 
falangi inteligentnych nauczycieli ludowych i nie 
przywiąże się ich do żmudnego zawodu zape- 
wnieniem im godnego i stosownego bytu, tak 
długo nie unarodowi się ludu i nie powiększy 
się bogactwa krajowego nawet taką kramarską 
oszczędnością na budżecie oświaty, wedle rece- 
pty posła włościańskiego p. Kramarczyka' 

_ Biedni ci nauczyciele ludowi, śledzący pilnie 
biegu sesji sejmowej, wyczekujący z każdym ro: 
kiem poprawy swego losu — no i wreszcie 
dowiadujący się z ust posła ludowego, że są dla 
kraju zbytecznym i dla dla ludu niepotrzebnym 
ciężarem, Oni jednak „powinni* nieznać granic 
poświęcenia i w milczeniu wpłeść i ten nowy 
kolący „nieśmiertelnik* w twardy i gryzący 
wianek swego żywota!.. Zresztą kto wie, czy 
pan Kramarczyk nie trafił tym wnioskiem do 
przekonania... panu wiceprezydentowi Rady szkol- 
nej krajowej? Dzieją się rzeczy na ziemi gali- 
cyjskiejj o Których nie śniło się nawet Ben 
Akibie, Keryks. 


. 


Rozruchy w szkołach wyższych i średnich, 
bunty uczących Się przeciwko uczącym — są 
objawem niepocieszającym i chorobliwym. Mają 


| zaś tę cechę charakterystyczną, że bardzo rzadko 


stanowią wypadki odosobnione, a po największej 
części występują epidemicznie. Ostatni raz, lat 
temu dziesięć, przemknęła po Europie burza stu- 
denekich awantur; nie ominęła ona wtedy Kra- 
kowa, który był widownią utarczek z wojskiem 
i policją, rozbijania biustów profesorskich i szyb 
w mieszkaniach, uchwał wreszcie nakazujących 
buńczucznie rektorowi podanie się do dymisji. 
Zajścia krakowskie miały wówczas cechę polity- 
czną, socjalizm robił sobie wówczas pierwsze 
wyłomy wśród młodzieży, która wogóle idealniej 
i szczerzej nastrojona od dzisiejszej, przyjmowała 
go z rozmaitem uczuciem, oczywiście nie bez 
wstrząśńień. Najzygorzalszy z ówczesnych socja- 
listów skrzywiłby się z pewnóścią z obrzydze- 
niem, gdyby wiedział, jakiego to rodzaju za lat 
dziesięć będą kwestjonarjusze w pismach redago- 
wanych przez ośmnastoletnie umysły i jakiego to 
rodzaju literatura grasować będzie wśród mlo- 
dzieży jako ostatni wykwit rozwoju sztuki. Stu- 
denccy ówcześni socjaliści sięgali myślą na wy- 
żyny, na których dzisiejszy drobiazg dostałby za- 
wrotu głowy, a ich poeci śpiewali nie dekaden- 
tyczne kakofonje, ale takie hymny drgające en- 
tuzjastycznym zapałem, jakiemi dla nas były 
wówczas natchnione młodością poezje F. H. No- 
wickiego! Dzisiaj ci wszyscy burzyciele spełniają 
uczciwie i spokojnie swoje skromue role w ma- 
szynie społeczno - burżuazyjnej, ale po znojach 
biurowej czy nauczycielskiej pracy mogą o sobie 
przynajmniej z dumą mówić, że młodość swoją 
górnie przeżyli; i przyznają to im ci z ich ko- 
legów, którzy z nimi dawniej do upadłego kru- 
szyli kopje w walce o ideę, w walce, która nie- 
stety w umyśle pewnego młodzieniaszka wzmian- 
knjącego o niej na szpaltach Młodości przedsta- 
wia się dziś jako spór o tezę: czy trzeba było 
chodzić na herbatkę do rektora, czy nie trzeba. 

Już to samo pojęcie rzeczy świadczy, jak o- 
gromne obniżenie intelektualne da się spostrzedz 
wśród dzisiejszej młodzićży. Strach i wstyd po- 
myśleć nad jakienti to kwestjami deliberują przy- 
wódcy umysłowi tej młodzieży: czy trzeba być 
serwilistą czy nie trzeba, czy niepodległość Pol- 
ski jest ideałem, czy nim nie jest, czy wyrze- 
czenie się tego ideału opłaca się, czy się nie 0- 
płaca... Doszło do tego, że sam nawet Ignacy 
Daszyński załamuje z rozpaczą ręce w artykule 
pomieszczonym w Młodości, widząc, że budowa- 
nie przyszłości swego stronnictwa na takiej wy- 
ziębionej, cynicznej, zmanierowanej, pozującej, 
zniechęconej młodzieży niewiele jest warte! A 
przytem co za odwaga przekona! Oto naprzy- 
kład do jednego ze stowarzyszeń akademickich 
nie przyjmuje się z zasady żydów; przyszle Sein- 
feldy i Proppery oburzają się tem niesłychanie 
i na wiecu w sprawie Młodości zapytują preze- 
sa wiecn, który jest tego stowarzyszenia człon- 
kiem, jak to sz mi bycz, dlaczego to jest taki 
nieporziądek nieobiwatelski; i prezes 
zamiast dać odprawę, jaka się należała arogan- 
ckim interpelantom, poczyna się sumitować po- 
kornie dziwnym zbiegiem okoliczności, skutkiem 
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którego żaden kolega-izraelita nie zgłosił się do- 
tychczas do grona członków „Jagellonji* ! I cze: 
go się potem można spodziewać w życiu publi- 
cznem od młodzieńca, który już tak wcześnie 
zaczyna się gimnastykować w oportunizmie, tak 
wcześnie zaczyna rozważać znaczenie i donio- 
słość tyle potężnego czynnika w polityce, jakim 
są żydzi, tak wcześnie okazuje wstręt do wszel- 
kich skrajności, które są niemiłe, niebezpieczne, 
psują popularność, narażają na prześladowania! 

Ale wracajmy do rozruchów i do ich epide- 
micznego charakteru. Z powodu iż studentom 
petersburskim nie pozwolono odbyć pochodu przez 
ulice stolicy i że ich pocharatiano własnym ich 
narodowym ideałem: nahajką, dlatego wielu u- 
czniów warszawskiego uniwersytetu i warsza- 
wskiej politechniki ma złamane życie, dlatego w, 
szkole realnej lwowskiej, w gimnazjum w Stry- 
ju i na politechnice we Lwowie zakłócony jest 
normalny bieg nauki nie bez najgorszych sku- 
tków dla uczestników bojkotu! Przecież to jest 
monstrualne i niedorzeczne. Galicyjskie strejki 
mają jakieś nibyto odmienne lokalne powody ; 
byłoby oczywiście zbyt wielką niedorzecznością 
podawać w Stryju za powód bezrobocia ucznio- 
wskiego bójkę studentów z policjantami na Ne- 
wskim prospekcie w Petersburgu, tak jak to u- 
czyniono niestety w Warszawie. Nikt nas jednak 
nie przekona, aby surowość i nietakt profesora, 
stanowiły dostateczny powód do strejku w cza- 
sie, w którymby nie było epidemji na rozruchy 
szkolne. Niestety profesorów nietaktownych, bru- 
talnych, nie mających pojęcia o wychowywaniu 
młodzieży, było zawsze w szkołach publicznych 
dużo; nie urodzili się oni dopiero w roku pań- 
skim 1899, ani nagłe w przeciągu jednego dnia 
z rozumnych pedagogów nie zamienili się na pa- 
robków, usiłujących wychowywać dzieci policzka- 
mi i znęcaniem się. Nas chyba nikt nie posądzi 
o stawanie w obronie pedagogów, rozkwitają- 
cych w systemie stworzonym przez p. Bobrzyń- 
skiego! Ale właśnie dlatego możemy zaznaczyć, 
że jeżeli komu nie przystoi wymierzać sobie w 
tych wypadkach sprawiedliwości, to właśnie sa- 
mej młodzieży. To należy w pierwszym rzędzie 
do rodziców, w drugim do przełożonych władz, 
w trzecim zaś, o ile te władze nie spełniają 
swego obowiązku, do opinji publicznej, do której 
się ci rodzice mają prawo odwołać. Uczniowie 
samowolnymi strejkami wzmacniają tylko stano- 
wisko tych, którzy zasługują na karę; kwestja 
winy pedagoga staje się bowiem w takich wy- 
padkach drugorzędną, a na pierwszy plan wy- 
stępaje Konieczność ratowania powagi władzy 
nauczycielskiej i utrzymania szkolnej karności. 
Wtedy zaś, nawet ta ostatnia instancja, jaką 
jest opinja, czuje się skrępowaną, bo mimo wszy- 
stko musi się oświadczyć przeciw samowoli u- 
czniów i za utrzymaniem bezwarunkowego ładu 
i porządku... 

Tyle co do uczniów galicyjskich, którym xaż- 
dy sumienny człowiek musi najszczerzej i naj- 
serdeczniej radzić, aby zrzuciwszy pychę z ser- 
ce, wrócili na ławy szkolne i do nauki, i otrzą- 
snęli się z tej szkodliwej epidemji, jaka do nich 
zawiała z Petersburga. Co do uczniów warszaw- 
skich jednak, przy całem potępieniu ich szalo- 
nego kroku, nie podobna się powstrzymać od 
bezdennego oburzenia na podłość, z jaką sobie 
wobec nich postąpiono. Depesze donoszą, że 
strejk petersburski, którego echa zamąciły nawet 
spokój galicyjskich gimnazjów, zakończył się roz- 
lepieniem w uniwersytecie następującej odezwy: 
„Rada uniwersytetu petersburskiego, przeświad- 
czona, że Sprawy uniwersytetu i słuchaczów wy- 
magają natychmiastowego przywrócenia zwykłe- 
go porządku w życiu uniwersyteckiem, — zwra- 
ca się do słuchaczów z zaproszeniem do powro- 
tu do stałych zajęć uniwersyteckich. Rada może 
oświadczyć, że los słuchaczów, względem których 
zarządzono, na skutek zajść, środki administra- 
cyjne, będzie złagodzony. Profesorowie są prze- 
świadczem, iż słuchacze ich odpowiedzą twier- 
dząco na tę odezwę serdeczną*. 

Tyle dla młodzieży rosyjskiej, którą otacza 
carska łaska i opieka... Dla polskiej młodzieży 
w Warszawie jednak, która była na tyle szalo- 
ną, że wznawiając nibyto hasło: „Za naszą i wa- 
szą wolność*, solidarnie ujęła się za „pokrzyw- 
dzeniem*, — potersburskich kolegów o „szerokich 
naturach* przeznacza carska łaskawość i opieka: 
cytadelę i wygnania... Audax. 


„Wykaz składek na restaurację Kalwarji Zebrzydow- 
skiej (C. d). Ks. dr Józef Krukowski z Krakowa, ks. Jó- 
zet Bigo, prob. 2 Mrzygłodu, ks. Stanisław Jarzyna z 
Bieńkówki po 5 intencyj; ks. Szymon Batko, prob. z Bar- 
wałdn. ks. Stanisław Rzepecki, prob. z Trzciahy, ks. An- 
drzej Gonet, prob. z Nowosielec, ks. Józef Franczak, prob. 
z Wierzchosławice. ke. Michał Mika, prob. z Porąbki u- 
szewskiej, po 2 złr.; ks. Józef Maniak, prob. z Izdebnika 
4 intencje. (C. d. n.). 


KRONIKA. 


Kraków, 18 marca. 


Kalendarz kościelny. Dziś sobota, Aleksandra, biskupa, 
męczennika i Edwarda. męczennika; jutro Niedziela Bia- 
ła, Józefa, Oblubieńca Najśw. Marji Panny; pojutrze Eu- 
femji i Teodozji, męczenniczek. 

Jutro nabożeństwo odpustowe w kościele św. Józefa 
PP. Bernardynek, 0O. Dominikanów, OO. Jezuitów, PP. 
Karmelitanek na Wesołej i Panien Norbertanek na Źwie- 
rzyńcu. 

W kościele Bożego Ciała na Kazimierzu jutro odpust 
bractwa „Pięciu ran Pana Jezusa“. 

Kalendarz rybacki. Od lómarca ochraniać należy: bo- 
lenia, lipienia i głowacicę. (raz raka samicę. 

, Kalendarz myśliwski. W marcu wolno polować na: 
cietrzewie, dropie, głuszce, kozły, pardwy, ptactwo błotne 
1 wodne. 

Przez cały rok nie wołno polować na: łanie, sarqy sa- 
mice i cielęta, spiczaki, samice trzeciewi i głuszców. 

Kaiendarz astronomiczny, Wschód słońca rozpoczął sie 
dziś o godzinie 5 minut 46, zachód przypada o godzinie 5 
minut 49, długość dnia godzin 12 minut 3. 

Zmiana lunacji: Pierwsza kwadra przypada jatro dnia 
19 o godz. 4 minut 28 rano. 

Stan powietrza. Dnia 18-go marca o godzinie 7 rano 
barometr 738,0, termometr -|- 6'0 C., wilgotnoś 840/,, wiatr 
wschodni. Zachmurzenie 10. 


z 


Leon Chrzanowski. 


Wezoraj w piątek, 17 b. m. o godz. 1 w połu- 
dnie zmarł Leon Chrzanowski, długoletni poseł z mia- 
sta Krakowa do wiedeńskiej Rady państwa, ulegając 
zapaleniu płne, które go zaskoczyło we wsi Szezodr- 
kowieach w Królestwie Polskiem, należącej do brata 
jego, p. Henryka Chrzanowskiego. Wiadomość ta, 
która wczorajszego wieczora do Krakowa nadeszła, 
odndziła szczerą żałobę w szerokich kołach kra- 
kowskiego obywatelstwa, wśród którego Chrzanowski 
spędził najpiękniejsze rozdziały swego życia i które- 
mn służył do ostatniej chwili mimo goryczy, jaką go 
niewdzięcznie w ostatnich czasach tu napojono. 

Leon Chrzanowski urodził się w roku 1823 w 
Ojcowie, z ojca Józefa i matki Elżbiety z Brzeskich. 
W Krakowie ukończyż liceum, poczem odbywał studja 
na wydziale filozoficznym i prawniczym. Wypadki 
roku 1846, w których, ożywiony gorącą miłością oj- 
czyzny, brał czynny udział, doprowadziły do tego, 
że uwięziony został przez Prusaków i odstawiony do 
twierdzy Kusel. Stamtąd wdała „cie, Chrzanowskiamn 
uciec do Francji. W Paryżu wstąpił Leou Chrzanow- 
ski do szkoły wojskowej. W roku 1848 pisze poezje, 
w kilka lat potem powraca do kraju i znałazłszy się 
znowu w Krakowie, wstępuje do redakcji Czasu. 

Historjozot tego dziennika hr. Ludwik Dębicki 
poświęca następujący ustęp temu wypadkowi: „W ro- 
ku 1856 wstępuje do redakcji Czasu Leon Chrza- 
nowski. Przybył ôn Świeżo z zagranicy, gdzie prze- 
bywał przy boku swego stryja, jenerała Chrzanow- 
skiego. W duszę tego naówczas młodzieńca, później- 
szego weterana w służbie krajowej, wpłynęły rycer- 
skie tradycje stryja, pobudki z roku 1831, następnie 
najgorętsze uczucia patrjoryczne tego doborowego gro- 
na emigracji polskiej, do jakiego należał jenerał 
Chrzanowski. Gdy stryj po kampanji badeńskiej ukła- 
dal słynną mapę Polski, bratanek uczył się od niego 
historji wojen i strategji. 

„Z mozolnych studjów bardzo rozległe wyniósł wy- 
ksziałcenie, a należał do tych umysłów, co się nigdy 
nie zatrzymują i sobie nie folgują do końca. Wyją- 
tkowa siła woli, niezmierna pracowitość, ścisłe po- 
czucie przyjętego obowiązku odznaczają Leona Chrza- 
nowskiego na polu publicystycznem, jak i na polu par- 
lamentarnem. Nie zawsze wygodny kolega czy w re- 
dakcji czy w Kole polskiem — twardo stojący przy 
swojem zdaniu, Chrzanowski niczyim nie zwykł ulegać 
wpływom, nie łatwo przyjmuje kompromisy — trzeba 
się znim liczyć, czy przy stole redakcyjnym czy na 
ławach sejmowych. 

„Silny patrjotyzm nie jest u niego tylko najgo- 
rętszem uczuciem, ale także podstawową główną za- 
sadą — wolny od wszelkiej doktryny, nie wchodzi 
w karby stronnictw — jest zawsze samodzielną in- 
dywidualnością z ostremi kantami. Wstąpienie Chrza- 
nowskiego do redakcji Czasu wprowadza nowy ży- 
wioł do dyskusji. Chrzanowski nie lubi iść na prawo 
lab lewo, dla niego jedynem kryterjnm idea polska. 
Znikają już dziś ostatnie postacie tego: typu, chłodnie 
patrjotyzm...* Ten patujotyzm Chrzanowskiego pozwala 
sobie hr. Ludwik Dębicki zaznaczyć jako „niebezpie- 
czeństwo, które wówczas istniało, gdy pojęcie Ojezy- 
zny stawało się najwyższem absolutum tak w dzie- 
dzinie myśli, jak i czynów*. Nasi czytelnicy będą 
zapewne odmiennego zdania i przyjmą z czcią dla 
pamięci zmarłego dokonane przez hr. Dębickiego smu- 
tne stwierdzenie, że ten patrjotyzm stanowił „zasadni- 


czą różnicę w pojęcia spraw publicznych* między 
Chrzanowskim, a resztą redakcji Czasu. 

Chrzanowskiemu też niemało zawdzięcza Czas 
wysokie i godne trzymanie narodowego sztandaru pod- 
czas smutnych wypadków 1863 roku. Nie usiedział 
też w redakcji, ale jechał na pole walk, z których 
zdawał sprawozdania. Hr. Dębicki wyraża się ironi- 
cznie, że te biuletyny powtarzały się co miesiąc for- 
mułą: „W walce o niepodległość, którą naród polski 
przez tyle miesięcy toczy i nie zakończy aż wywal- 
czeniem bytu...* Była to zapewne pełna złudzenia, ale 
niemniej piękua i szlachetna formuła, z której Czas 
ma wszelkie prawo być dumny, 

Dnia 11 kwietnia 1863 roku władze austrjackie 
chwytają Chrzanowskiego i osadzają w Zamku, na- 
przód na miesiąc, potem na sześć miesięcy. Wydaw- 
nictwo Czasu zostaje zawieszone, w miejsce jego po- 
wstaje Chwila, która bez Chrzanowskiego zmienia 
jnż front. Chrzanowski zmuszony jest na Nowy Rok 
1894 ustąpić z redakcji i ogłosić w dziennikach, że 
ustępuje z powodu różnicy zdań i zmiany kierunku... 

W roku 1867 wybrany zostaje Chrzanowski po- 
słem do Sejmu naprzód z większej własności, a wkrót- 
ce potem otrzymnje sejmowy i parlamentarny man- 
dat od obywatelstwa Krakowa. Od r. 1867 z wy- 
jątkiem jednego trzechlecia (1870—1873) zasiada- 
jąc w Izbie poselskiej zdobył sobie Chrzanowski wy- 
bitne parlamentarne stanowsko. Przez długi czas był 
sekretarzem Koła polskiego i stale był wybierany 
członkiem delegacyj wspólnych. W roku 1890 został 
Chrzanowski członkiem Rady nadzorczej kolei Półno- 
enej ces. Ferdynanda. W roku 1891 odebrano Chiza- 
nowskiemu mandat parlamentarny Krakowa; partja 
konserwatywna popierała go zawsze nieszczerze i po- 
łowicznie — umieli też to przy wyborach wyzyskać 
liberalni rycerze politycznego przemysłu. Chrzanow- 
ski upadł; wyszedł z urny dr August Sokołowski. 
Był to wielki cios dla Chrzanowskiego, który spo- 
dziewał się, że miał większe niż ktokolwiek inny 
prawo do wdzięczności i ufności Krakowian. Przez 
poczucie wstydu i winy, partja konserwatywna ofia- 
rowała wtedy Chrzanowskiemu mandat z tarnypol- 
skiej większej własności. W roku 1894 pozbawiono 
Chrzanowskiego także sejmowego mandatu z miasta 
Krakowa na korzyść... Jana Rotrera, za którym gło- 
sowali manifestacyjnie także wybitni konserwatyści, 
wespół z całem żydostwem Krakowa. 

Tym razem pożałowano Chrzanowskiemn ze stro: 
ny konserwatywnej nawet mandatn z większej wła- 
ności... Zie jest być „samodzielną indywidualnością 
z ostremi kantami“ w naszych partyjno-politycznych 
stosunkach! 

Niewdzięczność Krakowa oddziałała na Chrzanow- 


„skiego bardzo przygnębiająco. Mimo tego do ostat- 


niej chwili żywo oddawał się sprawom publicznym ; 
odczuwał to z pewnością boleśnie, że nie mógł ucze- 
stniczyć w Sejmie, gdzie zdanie jego zawsze było tak 
cenione. Gdyby to od niego zależało, śmierć byłaby 
go Z pewnością zastała na politycznej placówce. Po- 
grzeb odbędzie się w poniedziałek ze Szczodrkowie 
na cmentarz w Smardzowicach w Król. Polskiem. 
Gorący patrjota, nieskazitelny polityk, uczeiwy i od- 
ważny człowiek — po pięknem i zasłaźónem Ojczy- 
źnie życiu niech odpoczywa w pokoju! 


Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. Jó- 
zefa Rogosza, założyciela Głosu Narodu, jako w wi- 
gilję imienin zmarłego, odprawił dziś w kościele OO. 
Kapucynów O. Wacław, wobec rodziny, przedstawicieli 
redakcji Głosu Narodu i przyjaciół zmarłego. Pieśni 
religijne podczas Nabożeństwa odśpiewał prof. W. 
Dec. 

Prezydjum wiecu akademickiego, który się od- 
był dnia 15-go b. m. prosi nas o umieszczenie na- 
stępującego komunikatu : 

Po licznych mowach i ożywionej dyskusji nad 
„czasopismem akademickiem Młodość* i tegoż kie- 
rnnkiem wiec odrzucił wniosek kol. Michejdy (popar- 
ty 94-ma głosami) o przejście do porządku dzienne- 
go nad wszystkimi wnioskami postawionymi W spra- 
wie Młodości, natomiast na wniosek kol. Miillera 
powziął następującą uchwałę: Wiee ogólno-akademi- 
cki nie uznaje Młodości za pismo akademickie, lecz 
za pismo prywatnego przedsiębiorstwa i wzywa re- 
dakcję do zaniechania używania tytułu pisma akade- 
miekiego. 

W dalszym ciągu przy punkcie wniosków”i inter- 
pelacyj wiec uchwalił na wniosek kol. Czaplickiego 
następującą rezolucję: Wobec polemiki czasopisma 
Młodość z broszurą kol. Fuchs» p. t. „Młodzież pol- 
ska o sobie“ wyrażają słuchacze Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego na wiecu dnia 15 marca zebrani prze- 
konanie, że ogół młodzieży uniwersyteckiej z poglą- 
dami narodowymi, politycznymi i społecznymi partji 
konserwatywno-nugodowej we wspomnianej broszurze 
rozwiniętymi się nie solidaryzuje, że je jako sprze- 
czne z dobrem narodu i społeczeństwa potępia i że 
przyznaje się do zasad niepodległości narodu, wolno- 
ści i postępu społecznego. Prezydjum wiecu. 


„GŁOS NARONDT* 


Z Towarzystwa prawniczego i ekonomiczne- 
go piszą: Przypominamy, że dalszy ciąg dysknsji 
rozpoczętej na ostatniem posiedzenin na temat: „An: 
strjacka Izba panów i jej racja byta“ odbędzie się 
w piątek d. 17 b. m. o godz. wpół do 7-ej w sali 
posiedzeń Rady miejskiej. 

Klub prawników w Krakowie przypomina człon: 
kom swoim, że ogólne zgromadzenie tego Klnbu od- 
będzie się dnia 21 marca b. r. o godzinie 7-mej wie: 
CZÓr. 

Wycieczka. W poniedziałek dnia 20 b. m. od- 
będzie się gremjalna wycieczka Towarzystwa techi- 
cznego w celu zwiedzenia nowych zajmujących urzą- 
dzeń w gazowni miejskiej. Punkt zborny o godzinie 
w pół do 4-tej po południn na ulicy Gazowej przed 
gazownią. 

Zabawa dziecinna odbędzie się w lokaln Stowa- 
rzyszenia nauczycielek przy ulicy Krupniczej l. 16, 
II piętro, w niedzielę dnia 19 marca b. r. Wypełni 
program deklamacja dzieci, muzyka, śpiew, oraz chiń- 
skie cienie i gry towarzyskie. 

Czytelnia akademicka we Lwowie powzięła w 
dniu 16 b. m. uchwałę: 1) Wyrazić najwyższe wspól- 
czncie nieszczęśliwym kolegom w Warszawie; 2) 
Zwrócić się do ogółu z odezwą w celu zapewnienia 
im koniecznej pomocy w drodze powszechnych skła- 
dek ; 3) postarać się o zawiązanie szerszego komite- 
teta, któryby się zajął losem wydalonych. 

Dzienniki lwowskie zamieszczają następujące pi- 
smo od personalu teatrn hr. Skarbka: 

„Szanowny Panie Redaktorze ! 

„Wobec artyknłów, jakie się od pewnego czasu 
pojawiają w piśmie tygodniowem Monitor pod tytu- 
łem „Teatr we Lwowie*, my poniżej podpisani oświad- 
czamy, że artykuły powyższe, przynoszące ujmę tea- 
trowi lwowskiemu, a przedewszystkiem dyrektorowi 
Ludwikowi Hellerowi, są zupełnie z prawdą niezgo- 
dne i z nimi nietylko się nie solidaryznjemy, ale je 
odeprzeć musimy. Pracując z dyrektorem Hellerem 
przez trzy lata, wyrobiliśmy sobie co do jego osoby 
niczem niezachwiany sąd, Że jest to człowiek z wszech 
miar zasługujący na poszanowanie, jakiem go otacza- 
my za jego uczciwą i niezmordowaną pracę. Sądzimy, 
że redakcja Monitora została w błąd wprowadzoną 
i w imię prawdy prosimy o umieszczenie tych słów, 
pragnąc, ażeby dyrektor Heller mógł nadal wśród 
swoich ciężkich warunków z korzyścią dla naszej sce- 
ny pracować. 

„Prosimy przyjąć wyrazy prawdziwego szaennku, 
artyści i artystki teatru lwowskiego : Zorja Cichocka, 
Juljan Myszkowski, Włodzimierz Malawski, Juljan 
Kratochwil, Andrzej Lelewicz, Henryk Podhorski, 
Stanisław Bogucki, Amalja Kasprowicz, Elżbieta Skal- 
ska, Leon Rożański,. Jan Nowacki, Stanisław Hierow- 
ski, Władysław Jaworski, Adolf Walewski, Antoni 
Kliszewski, Lndwik Wostrowski, Janina Jankowska, 
Antonina Ogińska, Helena Miłowska, Wanda Nałę- 
czówna, Gustaw Fiszer, Władysław Kwiatkiewicz, 
Edmund Podolczyk, Franciszek Wysocki, Władysław 
Woleński, Leonard Neuman, Seweryn Jasielski, Józef 


Ohmieliński, Zefja Czaplińska, Antonina Kwiecińska, | 


Adam Krosiński, Henryk Jarecki, Franciszek Słom- 
kowski, Juljan Jeromin, Irena Bohus, Kazimiera Bro- 
aikowska, Józef Prohaska, Józef Szymański, Teresa 
Arklowa, Webersfeld, M. Sachorowski, S. Spatt, Leon 
Holz, Fugl, Karol Pasławski, Józef Solnicki, Ferdy- 
and Feldmann, Władysław Paszkowski, Paulina Ry- 
cka, Stanisława Lasocka, A. Gostyńska, Engenjusz 
Patiuszenko,- Karol Pietraszawski, Michał Chudzowski, 
Józef Kornażyński, Jan Schulz“. 


Zgromadzenie Tow. oficjalistów pryw. W dal- 
zym ciągu po przeczytanin sprawozdania i przyjęciu 
„0 przez zgromadze.ie do wiadomości, przystąpiono 
io dalszego porządku dziennego, przyczem nadmie- 
dé należy, że zebranych jest około pięćdziesięciu de- 
egatów. 

Z kolei odczytał p. Dołżycki sprawozdanie ko- 
aisji rachunkowej, której imieniem wniósł równocze- 
nie następujące wnioski, przyjęte przez większość o- 
„enych : 

1. Zaleca się wydz. centr. a względnie od działo- 
vi rachunkowemu, aby wszelkie wnioski kom. rach. 
spisywał w osobne księgi, począwszy od 1897 jako 
sskazówki przy przyszłych obradach tak dla kom. 
ach., jakoteż dla Rady nadzorczej. 

2. Komisja rach., badając księgi w rubrykach 
yzychodu i wydatków, przekonała się, że dochód 
unduszu dyspozycyjnego nie wystarcza już na po- 
śrycie potrzeb, a to głównie z tego powodu, że wy- 
łatki z każdym rokiem się zwiększają, a dochód nie 
odnosi się w tym samym stosnnku; zaleca się tedy 
tomisji statutowej, aby się Zzastanowiła, czy nie na- 
eżałoby podnieść opłaty na rzecz fuuduszn rezer- 
wowego. 

8. Ponieważ w rachunkowości tow. — mimo ze- 
izłorocznych zapewnień — nie zarządzono żadnych 
mian, ułatwiających przegląd ksiąg i zamknięcia ra- 
:hunkowego, przeto upoważnia się kom. rach., aby 
ię zebrała w ciągu roku 1899 celem obmyślenia 


zmian w rachunkowości tow. i wprowadzenia ich od 
l1 stycznia r 1900. 

4. Zaleca się wydziałowi centralnemn, aby prze- 
dewszystkiem zakupywać efekty Banku krajowego, 
tow. kred. ziemskiego, fund. propinacyjnego i Banku 
hipotecznego. 

5. Przekazuje się komisji statutowej do uwzglę- 
dnienia przy nalbiiższej zmianie statutn wniosek, u: 
zupełnienia $ 23 w ten sposób, iż zapomogi stałe i 
czasowe niepobrane ulegają po 5 latach  przeda- 
wnienin. 

6. Udziela się wydz. centralnemu absolntorjum za 
złożone rachnnki za rok 1898, oraz uznanie i po- 
dziękowanie za wzorową gospodarkę fnndnszami To- 
walzystwa, a zarazem podnosi się, że w kięgach To- 
warzystwa znaleziono ład i porządek 

Przy zarządzonych wyborach przez aklamację we- 
szli do komisji : 

statutowej: Dołżycki, Krokowski, Trojan, Fabiań- 
ski, Myezkowski, Reichard, Wojakiewicz; 

rachunkowej: Ajdnkiewiez, Dołżycki, 
Kowalski, Knrtz, Pelleth, Ryż; 

administracyjnej : Bem, Cętar, Grand, Klnczyko- 
wski, Linderski, dr Szymański, Remer ; 

petycyjnej: Bronec, Czbnlski, Link, Kamiński, 
Scherautz, Tobis, Wilczek. 

weryfikacyjnej : Gawłikowski, Kwiatkowski, Li- 
tyński, Łempieki, Sokołowski, Stromke, Bernato- 
wicz; 

Do komisji „matki“ weszli pp.: Dzięciołowski, 
Fabiański, Gawlikowski, Grada, Holzer, Kazecki i 
Kleszczy kowski. 

Wszelkie przedłożenia Wydziału centralnego, ja- 
ko to: prośby o dary z łaski, rekursy, stypendja 
itd. odesłano do poszczególnych komisyj. 

Gdy z toku obrad okazało się, że cały porządek 
dzienny w zupełności wyczerpany został, przewodni- 
czący zamknął posiedzenie w godzinach wieczornych, 
z kuórego oczywiście sprawozdania nie będzie. Po- 
czem comme de rason musi nastąpić bankiet, bo n 
nas, wzruszających libacyj, nawet najpoważniejsza 
praca nie myże się obejść, a przynajmniej obawia się 
pomijać takie przyjemne epilogi. Zet. 

Strejk w Iwowskicj Politechnice. Odbył się tu 
w czwartek wiec słnchaczy Politechniki, który trwał 
do godziny wpół do drugiej w nocy. Na wiec przy- 
byli: rektor Bisanz i profesorowie Łazarski, Pawlew- 
ski i Lewakowski. Obradowano nad reskryptem na- 
miestnika, domagającym się podniesienia poziomu mo- 
rałności wśród młodzieży polirechnicznej. Uczestnicy 
wiecu zaprotestowali przeciwko tego rodzaju ingeren- 
cji namiestnictwa i uchwalili rezolucję, wzywającą 
wydział Bratzaiej pomocy słuchaczy Politechniki do 
energicznego bronienia honoru młodzieży politechni- 
cznej. Umawiano następnie sprawę zatargu słuchaczy 
z rektorem Politechniki, trwającego już od dłuższego 
czasu. Zatarg powstał skutkiem Tego, że rektor nie 
zezwolił na zwłokę w opłacie czesnego, odmówił sali 
dla zgromadzeń Towarzystwa Bratniej pomocy i zniósł 
wyrok sądu honorowego w pewnej sprawie koleżeń- 
skiej. 

Wiec uchwalił wyrazić rektorowi niezadowolenie 
z powodu nieprzyjaznej wobec młodzieży postawy, i we- 
zwać go do żłożenia godności rektora, Postanowiono 
zarazem zorganizować ogólny strejk młodzieży poli- 
technicznej na wypadek, gdyby rektor ponownie od- 
mówił sali dla zgromadzeń Towarzystwa bratniej po- 
mocy. 

Pożar lasu. Piszą do nas: Dnia 15 b. m. o go- 
dzinie 5-tej po południu z niewiadomej przyczyny 
wybuchł pożar w lesie, w dobrach kameralnych w 
Tyńcu i w niedługim czasie ogarnął przestrzeń do 3 
morgów obsadzonych krzakami sośniny i jałowców. 
Szczęściem powracający żandarmi pp. Czternatek i 
Hryców spostrzegli ogień i w tej chwili zaalarmo- 
wali mieszkańców ze wsi Tyniec zwanej Podgórki. 
Przy nadzwyczajnym wysiłku zlokalizowano pożar w 
krótkim czasie. 


Kozacki, 


Fałszywe weksle. Przed trybunałem przysięgłych 
pod przewodnictwem radcy dra Schneydra, w asysten- 
cji radców pp. Klemensiewicza i J. Pietseha, zastęp- 
ca prokuratora p. Zabierzowski wnosił w piątek o- 
skarżenie przeciw Ludwikowi Jędrzejaszowi o zbro- 
dnię oszustwa z §. 197, 200 i 201 lit. a u. k. 

Obwiniony Ludwik Jędrzejasz od lat 14 posiadał 
w Krakowie sklep z mąką. Z początku powodziło mu 
się dobrze, później jednak z pcwodu nieszczęśliwych 
wypadków w rodzinie podupadł majątkowo, tak, że 
był zmuszony zaciągać pożyczki na weksle, które 
podpisywali mu jego znajomi: dr. Ludwik Schneider, 
Stanisław Przybylski, Roman Midowicz, Antoni No- 
wiński i Roman Borowiecki. Wekslami tymi podtrzy. 
mywał p. Jędrzejasz swoją egzystencję. Mimo to był 
zawsze w pieniężnych kłopotach — aby z nich wy- 
brnąć, począł weksle podrabiać, Ponićważ, jak sam 
obwiniony przyznaje, przy eskontowaniu tych przezeń 
podrobionych weksli w odnośnych instytnejach kredy- 
towych nie robiono mu nigdy kwestyj co do auten- 
tyczności podpisów, przeto — zachęcony tą łatwością 
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wydostawania pieniędzy, fałszował weksle, ilekroć 
tylko zapotrzebował pieniędzy, puszczając tym sposo- 
bem w bieg kilkanaście weksli na kwotę około 3000 
złu, Manipulacja ta wyszła na jaw z początkiem ro- 
ku 1898, w którym to czasie p. Roman Midowicz, 
spostrzegłszy na jednym z takich weksli swój podpis 
podrobiony, nczynił wspólnie z drem L. Schneidrem 
doniesienie karne, a śledztwo sądowe wykryło cały 
szereg weksli podrobionych przez obwinionego. Wsku- 
tek takiej manipnlacji szkodę poniosły: Bank hipote- 
czny, Towarzystwo zaliezkowe i Towarzystwo ręko- 
dzielników w Krakowie, jak niemniej osoby prywa- 
tne: dr. Ludwik Schneider, Antoni Nowiński, Stani. 
sław Przybylski, Władysław Braśnicki i Mojżesz Pa- 
canower. 


Do rozprawy wezwano znawców lekarzy prof. dra 
Wachholza i prof. dra Żuławskiego. Obronę prowadzi 
mecenas dr. Abłamowicz. Stronę poszkodowaną zastę: 
puje adwokat dr. Hnbaczek., 

Obwiniony zeznaje przed trybunałem, że na 
12-tn wekslach, leżących na stole, umieścił podpisy 
obce bez pozwolenia osób. Obwiniony przyznaje, że 
zbłądził, ale do kroku tego popehnął go brak pienię- 
dzy, jego choroba i choroba w rodzinie, 


Poufne zebranie. Przed trybunałem orzekający 
w Krakowie pod przewodnietwem radcy dra Chrzą- 
szezyńskiego w asystencji radców J. Pietscha i W. 
Ursela, oraz adjunkta dra Makarewicza, zastępca 
prokuratora radca sądu krajowego dr K. Czyszczan, 
wnosił w dniu 16 b. m. oskarżenie przeciw pięciu 
oskarżonym 0 zbrodnię oszustwa popełnioną przez 
składanie fałszywego świadectwa pod przysięgą. 

Sprawa tyczy się zgromadzenia poufnego w doma 
Jana Spólnika w Skawinie dnia 11 marca 1897, na 
którem przemawiał poseł Ignacy Daszyński. Na zgro- 
madzenie to między innymi przyszedł Paweł Kozłow- 
ski w towarzystwie kilku swoich znajomych dla przo- 
szkodzenia Daszyńskiemu w podburzających jego mo- 
wach. Skoro Daszyński poruszył sprawę ks. Stojałow: 
skiego, objawiły się u przeciwników Daszyńskiego 
oznaki niezadowolenia. Widząc to, Daszynski mial 
podniesioną w górę laską wskazać na niezadowolo- 
nych i wołać: „Nie dajmy się!* Stąd powstała wrzas 
wa i zamięszanie, tak, że Daszyński zmnszony był 
swoje przemówienie przerwać i schronić się do przy- 
ległego pokoju. Wtedy Paweł Kozłowski powstrzy- 
mywał napierających, stojąc z rozkrzyżowanemi rękaini 
we drzwiach. Wedłng twierdzenia jednego Z oska 
żonych o zbrodnię oszustwa Franciszka Pachońskiegu, 
Kozłowski miał Pacnońskiego uderzyć cztery razy w 
twarz tak, że Pachoński upadł na ziemię. Kozłowski 
za to przekroczenie obrazy czej, skazany był na 24 
godzin aresztu. 

Jędrzej Szklaręki zeznał jako świadek, że wi- 
dział, jak wśród zamieszania powstałego, Paweł Ko- 
złowski uderzył Daszyńskiego, a następnie trzy razy 
Pachońskiego, który chciał Daszyńskiego zasłonić. 

Drngi świadek Paweł Radwan stwierdził, że Ko- 
złowski bił Pachońskiego na wszystkie strony — wre- 
szcie Jan Kotnlecki zeznał, że widział, jak Kozłow- 
ski nderzył Pachońskiego dwa razy w głowę, a raz 
z boku. Paweł Kozłowski wypierał się stanowcze, 
aby ehoć raz nderzył Pachońskiego i żądał odebra- 
nia przysięgi od świadków, wskutek czego Jędrzej 
Szklarski, Paweł Radwan i Jan Kotulecki pod przy- 
sięgą zeznania swe powtórzyli. Na podstawie tych 
zeznań sąd powiatowy w Skawinie skazał Pawła Ko- 
złowskiego na 24 godzin aresztu, zamienioną na grzy- 
wnę w kwocie 2 złr. 

Paweł Kozłowski dozorea kolejowy, nważając się 
za niewinnie zasądzonego, wniósł przeciw tym świad- 
kom doniesienie karne o zbrodnię Osznstwa popełnio- 
ną przez złożenie fałszywego Świadectwa. Dochodze- 
nie karne wykazało ponad wszelką wątpliwość fał- 
szywość doniesienia Franciszka Pachońskiego przeciw 
Kozłowskiemu o obrazę czci, oraz fałszywość zeznań 
jego świadków. Liezni świadkowie zeznali równo- 
brzmiąco, że nie widzieli, aby Kozłowski uderzył Pa- 
chońskiego, i z wszelką stanowczością, wykluczyjli, 
aby Kozłowski mógł był uderzyć Pachońskiego w ten 
sposób, aby oni tego nie byli zanważyli. 

Poseł Daszyński zeznał, że go nikt wówczas, a 
więc i Paweł Kozłowski wcale nie uderzył, ł że wo- 
góle nie widział, aby ktokolwiek Pachońskiego uderzył. 
Pachoński znajdował się ciągle koło Daszyńskiego, 
ten zatem musiałby widzieć, gdyby uderzenie zaszło. 

Obwinieni, a między tymi i Tomasz Kotulecki, 
obstają przy Swoich zeznaniach w sądzie powiatowym 
w Skawinie, powołująe się na świadków takich, z któ- 
rych niektórzy wcale na owem zgromadzeniu nie byli. 
Fałszywe zeznania obwinionych są widoczną zemstą 
na przeciwnikach politycznych. Dziewięciu świadków 
przesłuchanych przed południem przez trybunał, Zgo- 
dnie przeczyło, aby widzieli, żeby Kozłowski bił Pa- 
chońskiego. Obronę prowadzi żyd-gocjalista dr Gar- 
fein. 

Po przegłnchaniu w dniu wczorajszym reszty świad- 
ków, w sprawie fałszywej przysięgi, a między tymi 
i posła Ignacego Daszyńskiego, który stanowczo twier- 


, „Każdy z naszych P. T. Kupców sprowadzając od nas farby, ma oprócz bardzo dobrych zysków 
jeszcze 1 tę przyjemność, że popierając naszą pierwszą słowiańską fabryke, przyczynia się do rozwoju przemysłu krajo- 
wego, do czego każdy uczciwie myślący jest moralnie zobowiązany. — Zamówienia uskuteczniamy szybko i starannie 
A warunki podajemy jak najdogodniejsze. eA Ás 


26 Ja Karmański i Sp. Fabryka farb olejnych i wodnych w Dębnikach pod Krakowem. 
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dzi, że ani jego, ani Pachońskiege Kozłowski nie 
uderzył, trybunał, nabrawszy przekonania o istotnej 
winie oskarżonych, na wniosek prokuratora radcy dra 
Qzyszczana, uznał wszystkich pięciu winnymi zarzu- 
<onej im zbrodni oszustwa i wymierzył Pachońskiemu 
9 miesięcy, Jędrzejowi Szkiarskiemu i Pawłowi Ra- 
dwanowi po 5 miesięcy; Janowi Kotuleckiemu 6 mie- 
sięcy, nakoniec Tomaszowi Kotuleckiemu 4 miesiące 
ciężkiego więzienia obostrzonego postem co 14 dni, 
wreszcie wszystkich razem skazał na zapłacenie ko- 
sztów postępowania karnego. 

Tak więc 24 godzin aresztu p. Kozłowskiego 
kosztują instygatorów 29 miesięcy ciężkiego więzie- 
mia. Bodaj to polityka ! 

Zamach samobójczy. W piątek przed południem 
pogotowie ratnnkowe zostało wezwane na Mały Ry- 
nek l. 7 do p. Piotra Dziubińskiego, lat 21, ucznia 
szkoły przemysłowej, który w zamiarze samobójczym 
zażył silną dozę fosforu. Pogotowie po pierwszej da- 
nej pomocy odwiozło Dziubińskiego do szpitala św. 
Łazarza. Powód samobójstwa niewiadomy. 

Bank kredytowy. W telegramie ze Lwowa N. 
Wiener Tagblatt doniósł, że w lwoskim Banku kre- 
dytowym pojawił się weksel na 1,200.000 złr. z pod- 
pisami ks. Adama Sapiehy, ks. Eustachego Sangu- 
szki, Mieczysława hr. Borkawskiego i obu hrabiów 
Badenich, z żyrem Banku krajowego. Bank krajowy 
telegraficznie dziś wysłał sprostowanie do N. W. 
Tagblattu tej treści, że nikt się nie zgłaszał po ta- 
kie żyro, że tedy Bank krajowy podobnego wekslu 
żyrować nie potrzebował. Słowo Polskie, notując tę 
pogłoskę, łączy wiadomość, że prezes Banku krajo- 
wego, p. Bochdan, badał w tych dniach zapasy wo- 
sku ziemnego w magazynach Spółki borysławskiej, 
-do której należy także Bank kredytowy. 

Sprawa tłumacka. Najwyższy trybunał potwier: 
dził uchwałę wyższego sądu krajowego, delegującą 
do przeprowadzenia rozprawy przeciw Gumińskiemu 
i Spółce (nadużycie kredytu w cukrowni tłumackiej) 
lwowski sąd krajowy. 

Kradzież w urzędzie podatkowym. Z Tłamacza 
donoszą: Kradzież, popełniona w tutejszym urzędzie 
podatkowym, spowodowała stratę nie 12.000 złr., 
jak donoszono, lecz 1.700 złr. Podejrzanych o kra- 
dzież tę kontrolora i oficjała tutejszego urzędu po- 
datkowego aresztowano. 

Z Warszawy donoszą do dzienników wiedeńskich: 
Represalja przeciw uczestnikom strejku studenckiego 
nie ustają. Oprócz 10, osadzonych w cytadeli i 194 
relegowanych i wydałlonych z Warszawy słuchaczów 
uniwersytetu, wykluczono jeszcze 90 słuchaczów szko- 
ły weterynarji i około 40 studentów politechniki z 
wszystkiech uniwersytetów w Rosji. Politechnikę zam- 
kuięto na czas nieograniczony. Zarządzenie to odczuł 
kraj, jako cios ciężki i bolesny, tem bardziej, że za- 
łożona dopiero w przeszłym rokn politechnika war- 
szawska, miała ogromną doniosłość dla krajowego 
przemysłu. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Auatrji tabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr. 


HUMOR. 
Pod przysięgą. 


Sędzia (do świadka). Muszę panu przypomnieć, że bę- 
dziesz składał swoje zonat dod Ręce więc die. 
wiązkiem pańskim jest opowiedzieć tylko to, co pan sam 
na Własne oczy widział, a nie powtarzać tego, co panu 
ludzie opowiadali. Więc pan praktykuje jako lekarz ? 

Świadek. Tego nie mogę powiedzieć, panie sądzio. Lu- 
dzie © mnie tak mówią, ale ja osobiście dotychczas jeszcze 
nie miałem pacjentów... 


ÅL E 
Szarady. 
Napisał Wł L. 
I 

Pierwsza litera grecka, a drugle i trzecie 
5 zwierząt niektórych jako broń znajdziecie, 

= 1 drugie: w finansowym świecie. 

Całość potrawa: łatwo odgadniecie. 


II 
sza, druga otw ; : je; 
Całość zazwyczaj każdemu smakuje. py 
SO om zam 
Rozwiązanie szarad z Nr. 52, 
Hi-po-te-ka. — Pa-ra-sol-ka, 

Dobre rozwiązanie SZarad nadesłali pp. (Dok.): 
:Z. Boratyńska, Tuzinkiewicz, A1. Grodziński, Wanda 
Pindelska, Fr. Sikora, E. Wagnerowa, K. i H. Źral- 
Bcy, ks. St. Paszyński, Urząd pocztowy w Ruskiej- 
wal, Br. Morawski, St. Urbaliczykówna, I, Kisielew- 
ski, K. Czaplicki, „Manuszka*, Poczta Szczucin (Il), 
W. Winter, E. I. Lankau, J, Głodowski C. Obta- 
łowicz, J. Gajewski, M. Misiewicz, Z. Barko, ks. W. 
Dąbrowski, A. Grabowska, W. Dndek, J. Tatkow- 
ski, A. Wąsikowa, L. Rychlik, W. Scharoch, Z, To- 
karzowa, J. Jaracz, prof. St. Hipp, I. Midowiczowa, 
M. Palczyński, Kuszpecińska, dr A. Jendl, J. Świerk 
A. Ziemliński. 
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APTEKA E, HELLERA 


Skid materyałów aptecznych, — Kraków, Grodzka 23, 


Rozwiązanie szarad z Nr. 58. 
Czar-nie-ckl. — Pro-mie-nle. 

Dvbre rozwiązanie szarad nadesłali pp.: Stanisław 
Ropski, M. i J. Michałowskie, Jan Szpak, Kinda (I), 
A. Wąsikowa, B. Zaszkiewicz, Wł. Łuczyński, B. 
Misiewicz, Czytelnia mieszczańska w Sanoku, B. Gór- 
nisiewiez, St. Janik (1), J. Wilkosz (I), Fr. Wacła- 
wek, E. Lankau, T. Chlebowski (I), A. Zdzieński (I), 
M. Nowosielski, M. Kowalski (I), Ida i Jan Doro- 
cińscy, J. Kański, Daniec (I), K. Matzner, J. Kro- 
podra, T. Andnrysik, St. Nowosielski, A. Jeleń. Jan 
Szypulski. (C. d. n.). 


Nagrodę za dobre rozwiązanie szarad otrzymał przez 
łosowanie: Ks. Wojciech Dabrowski z Dobrej. 

Nagrodę za rozwiazanie szarad Redakcja oznaczy w po- 
nledzi atok. 


Teatr, literatura 1 sztuka. 


Ruch muzyczny. 

* Najbliższy koncert „Lutni“ odbędzie się z u- 
działem pianistki p. Turzańskiej, oraz skrzypka p. 
Hocka, który odegra „Koncert* Brucha z towarzy- 
szeniem orkiestry. 

* P. Ryszard Poselt, skrzypek, znany z dawniej- 
szych występów w Krakowie, zamierza obecnie przy- 
pomnieć się publiczności naszej w koncercie. Jak świad- 
czą krytyki, które mamy w ręka, koncerty p. Posel- 
ta tak w Paryżu, gdzie został protesorem międzyna- 
rodowej akademji mnzycznej, jakoteż w podróży jego 
artystycznej po Bretanji, w Berlinie, Wiednin itd. 
cieszyły się znacznem powodzeniem. 

* Ponieważ różni różnie datę urodzenia Chopina 
podają, wypada przypomnieć, że w kościele parafjal- 
nym w Brochowen, gdzie dokonany został akt chrzta 
Chopina, odnaleziono przed para laty metrykę, która 
wskazuje, iż mistrz nasz urodził się dnia 1-go mar- 
ca 1810 r. 

* Donoszą z Nowego Jorku, że od niepamiętnych 
czasów nie było tam tak ożywionego sezonu operowe- 
go, jakim jest obecny. Główną atrakcję stanowią: 
Sembrich-Kochańska tudzież Edward i Jan Reszke. 
Wieczór, w którym ten ostatni wystąpił po raz pier- 
wBzy w operze (rounoda „Romeo i Jnlia* przyniósł 
16.000 dolarów (około 40.000 złr.), natłok zaś do 
kasy miał być tak wielkim, że 20 kobiet uległo 
zemdlenin. 


Z sali koncertowej. 


Koncert Henryka Melcera. 

O ile koncert ten był zajmnjącym pod względem 
artystycznym, o tyle pod względem udziału publi- 
czności przedstawiał się — smutno. 

Oddając wszelkie honory koncertantowi, który 
większą część programu poświęcił utworom swojskim, 
winniśmy naczelną wzmiankę działu stanowiącemu 
punkt kulminacyjny wczorajszego wieczoru. Mamy 
na myśli „koncert* Melcera (C. mol) — dzieło odzna- 
czone na konknrsie Paderewskiego i w dwóch zwła- 
Bzcza pierwszych częściach do zaszczytnej odznaki 
istotne mające prawo. Widnieje z tych kart głęboka 
miłość dla piękna, poczucie form uznanych i świado- 
mość wysokich jego przeznaczeń. Dnżo tataj uczucia 
i pomysłów oryginalnych a nawet namiętność, jak 
np. w „Andante“ drga nieraz silnie, nadając wiel- 
kie znaczenie orkiestrze, której zresztą nie brakuje 
ani pełnych efektn pociągnięć, ani też dobrze zacho- 
wanych świateł i skutecznych cieni, dla wydobycia 
coraz silniejszych stopniowań. 

Wyliczywszy tyle zalet w kompozycji, możemy 
bez zasmucenia wielbicieli kompozytora, mniej za- 
chwycać się trzecią częścią koncertn, bezwątpienia 
pełną werwy i życia, ale stykającą się zarazem nie- 
stety — z banalnością. Szata, w jaką Melcer przy- 
brał ten ustęp, jest pstrą, jaskrawą, można powie- 
dzieć, zmodernizowaną do przesady. 

Wsparty orkiestrą 13 pułku, której współdziała- 
nie przewyższyło wczoraj przeciętną n nas pod tym 
względem staranność, nie zatracił Melcer w wyko- 
naniu najmniejszego szczegółu, aby dzieło swoje zbli- 
Żyć do serca słuchaczów. Wogóle, czy to pod wpły- 
wem odpowiedniego usposobienia, czy też za sprawą 
świetnego instrumenton Sreinwaya, nie wiemy — ale 
to pewna, że gra pianisty tego zarysowała się wczo- 
raj wyraźniej, aniżeli za pierwszym jego u nas wy- 
stępem. Rytm pulsujący ciągle, niekiedy niespokojny, 
zdaje się stanowić najważniejszą charakterystyką tej 
gry, nie tyle może lnbującej sięw drobnych rzeczach, 
co potrzebującej szerszej areny, aby się wypowie- 
dzieć i knnsztownie rozwinąć mogła. SŁ. 


Z literatury powieściowej. 


Stefan Żeromski: „Utwory powieściowe*. Warszawa u Ge- 
betnera i Wolfa, 1898 r. — Artur Gruszecki: „W starym 
dworze*, powieść. Petersburg. u K. Grendyszyńskiego, 


1899 r. — Stefan Krzywoszewski: „W walce życiowej“. 

Nowele. Warszawa, u Gebethnera i Wolffa. 1899. 

I. Artur Gruszecki, którego „Tuzy* i „Rugiwo'*- 
scy* przeszli bez głębszego wrażenia, wybiwszy się 
swemi „Kretawi* i Hatnikiem* do naczelnego sze- 
regu współczesnych naszych powieściopisarzy, nietyl- 
ko z tego stanowiska nie ustąpił, ale każdym no- 
wym utworem dowodzi rozwoju swego talento. 

Gruszecki posiada przedewszystkiem tę ważną 
zaletę, że pisza o przedmiotach nawskróś mn zna- 
nych. Dzięki temu nie ślizga się po dekadenekich 
pochyłościach, ani na skrzydlach fantazji nie buja w 
obłokach chimery, lecz kroczy twardo Bzerokim go- 
ścińcem prawdy życiowe. Nie posiada on tej bly- 
skotliwości stylu, która lśni w utworach ianych pi- 
sarzy, natomiast sama treść jego powieści, zaczer- 
pnięta z rzeczywistych stosnnków i spowita w pro- 
stotę stylu i formy, robi silne i głębokie wrażenie. 

Tę samą zaletę posiada także i powieść „W sta- 
rym dworze*. 

Ktokolwiek zna nieco bliżej naturę chłopa, nie 
z za biurka, ale z życia i dłagiego pozostawania 
z nim, ten wie, że jedną z charakterystycznych jego 
cech jest bałwochwalcze niemał przywiązanie do roli 
i niepohamowana żądza posiadania jej jak najwięcej. 

Tę cechę wziął właśnie Gruszecki za temat do 
swojej powieści, po typy zaś sięgnął nie na Mazury 
i Kujawy, ale do głębin Podola. 

Jakim sposobem stary Maciej Maluk znalazł się 
w posiadaniu Babina, dnżego szmatu zieni, wraz ze 
starym dworem, wielkopańską siedzibą i kolebką szla- 
chetnych rodów, tego autor nie tłomaczy. Gdy po- 
wieść się zaczyna, Maciej rozgospodarował się na do- 
bre, spłacił dług, a nawet nciułał irochę grosza, aby, 
da Bóg, jeszcze ziemi doknpić. Dosyć jednak spoj- 
rzeć na tryb życia redziny obecnego właściciela Ba- 
bina, składającej się z syna, jego żony  warjatki, 
wnuczka, studenta Pawełka. i dwóch dorodnych wnu- 
czek, aby odgadnąć, jaką drogą doszedł do tego. 
Oto bajeczną oszczędnością, nadludzką niemal pracą 
i pogardą dla wszystkiego co idealniejsze. 

Jeszcze słonko nie wstało, a jaź cały dwór na 
nogach; każde bieży na swój posterunek, aby do 
późnej nocy w pocie czoła pracować na równi z pa- 
robkami i dziewkami. Nie ma tam chwili wytchnie- 
nia, żaden weselszy promień nie oświeci tej gorączko- 
wej gonitwy za groszem, jedno drugiemu parrzy na 
ręce, czy aby pracują dosyć, ażeby zasłużyć na ii- 
chą strawę i zaspokojenie najkonieczniejszych po- 
trzeb. 

A dwór, ów stary, Świetny niegdyś dwór, co sig 
z nim stała? Ruina, pustka, zniszczenie. Ktoby tam 
zważał na te połamane rupiecie, zabytki dawnego 
wykwintu, inb ktoby zajmował się tymi spłowiałymi 
portretami i obrazkami, które dziś służą za cel po- 
cisków figlarnej dziatwie. Na szczątkach wspaniałej 
posadzki leżą knpy gotowego na sprzedaż zboża. 
Strzępy zbutwiałego obicia, pokryte kurzem i pajęczy- 
ną, wiszą fantazyjnie na brudnych, miejscami z tyn- 
kn ogołoconych murach. Aż dreszcz przejmuje, pa- 
trząc na ten widok wandalizmn, namalowany świe- 
tnie przez autora. 

Na tem tle, tak charakterystycznem, wychodzą 
doskonale pojedyńcze typy. Więc najpierw stary Ma- 
ciej, pomimo wieku podeszłego i Btarganych znojem 
sił, dzierżący silną ręką ster całej gospodarki. Jak 
upiór goni za każdym jego zapalczywość robocza. 
Sam nie zaznaje spokojn, ale i innym zażyć go nie 
pozwoli. Zna się na wszystkiem, niezego nie przeo- 
czy, nigdy nikomn nie daruje. Twardy dla siebie, 
jest twardym i dła innych. Nawet miłość dla wnn- 
cząt, (bo dla syna jest przerażająco oschły), objawia 
się w dziwnie zbutwiały sposób. Wyjątek stanowi 
Pawełek. Ten jeden umie w dziadku jakąś tkliwszą 
poruszyć strunę. 

Ale bo też niedarmo ocierał się on o ludzi i chci- 
wie pił z krynicy nauki. Grunt jego natury jest po- 
krewny reszcie Maluków, ałe cywilizacja zrobiła swo- 
je. W duszy młodego stndenta dźwięczą jaż idealniej- 
sze Btruny. Zdradza się on z tem, gdy przypadkiem 
razem z dziądkiem odnaleźli misterną szkatnłkę, w 
której spodziewali się skarba, a znaleźli miłosne 
szpargały i kilka sentymentalnych pamiątek. Maciej, 
zły z powodu zawodu, usypia, gdy Wnuk czyta chci- 
wie tryskające miłością dokumenty, a przebudziwszy 
się, mówi gnaiewny: 

— Ot tobie, masz. Szukali skarbu, znaleźli głu- 
pstwo. Tacy to oni wszyscy. I było co chować! 

I Pawełek nważa te szpargały za głupstwo, ale 
z innego zgoła powodu: 

— To nie dla nas — mówi Dziś inne czasy, 
inne ideały, inna praca przed nami, . Milość byłaby 
klęską dla nas. Tn idzie o miljony cierpiących. 

Te kilka słów pozwalają czytelnikowi domyśleć 
się, że uwe młodzieńcze ideały zaczyna jaż nagryzać 
rdza choroby wieku. Pomimo to ha duie jego duszy 
jest pierwiastek szlachetny. Gdy dziadek uwiera i 
rodzina jak stado Bzakali gryzie się © pośmiertny 
dobytek, ou jeden nie bierze udziału w tej wstrętnej 


Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28 cnt,) 
wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 cnt.) 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cnt.) 

Pastylki dentolinowe jako: woda do ust Dentolin, proszek do zębów. 
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poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania: Wszystkie specjalności kraj, i zagr. Essencja łopianowa na porest włosów. 
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„GŁOS NARODU" 


z dnia 18 Marca. Nr. 64 


walce, a natomiast: „ze łzami i jękiem rzucił się do 
rąk dziadka i całował je namiętne“. 

Maciej pomimo swojej chciwości, ma jednak w so- 
bie coś patrjarchalnego. Tego rysu nie posiada już 
ani cienia syn, Łukasz, pospolity groszorób. Zgasły 
w nim nawet ślady uczuć ludzkich. Maciej groma- 
dzi dla rodzimy, ulega trawiącej go żądzy posiadania 
ziemi; on myśli tylko o sobie. Obaj wyzysknją oko- 
licznych chłopów, których zowią „swymi braćmi“, 
tylko że Maciejowi przytrafiają się przebłyski onego 
braterstwa, Łukasz zaś wypiłby ich krew. Przy śmier- 
ci ojca wyrasta on na ohydnego potwora. Gotów po- 
zwolić starcowi skonać na barłegu bez żadnej po- 
mocy i vpieki. Trawi go tylko jedna myśl: czy jest 
testament, który go czyni głównym spadkobiercą ? 
Niby pies na miskę jadła warczy na dwóch nadbie- 
głych z dalekich stron braci po spadek, a gdy się 
dowiaduje, że testament się znalazł, „zaśmiał się 
grubym trynmfującym śmiechem, uderzył ręką w stół, 
aż szyby zadzwoniły i krzyknął: 

— Won psubraty! Ja tu pan!“ 

Powieść Gruszeckiego robi niewątpliwie przygnę- 
biające wrażenie, ale autcr włożył w nią tyle su- 
miennej obserwaji, tyle prawdy życiowej i psycholo- 
gicznej, że czyta się ją, jak poważne i wielce pou- 
czające studjum społeczue. 

Pan Krzywoszewski Stefan jest nowicjuszem na 
niwie beletrystycznej. Ze zbioru, jaki w tej chwili 
mam przed sobą, trudno mi wyrobić sobie zdanie o 
jego przyszłości pisarskiej. Są tam utwory nierówno- 
miernej wartości. Są obrazki, rażące nieszczerym sen- 
tymentalizmem, jak: „W walce życiowej*, lub „Po- 
lowanie*, są inne, w których osią jest jakiś dowcip, 
anegdotka lub mało znaczący wypadek (Grzech, Za: 
wód, Obiad, Raut, Krawat). Wyjątek stanowi „Anu- 
sia“ pojęta głębiej i ilustrująca barwnie jeden z tych 
dramatów, około których przechodzimy obojętnie, choć 
jesteśmy ich sprawcami. Anusia, godząca się do p. 
Grześkiewicz za mamkę, aby dla małej dzieciny swo- 
jej uzbierać trochę grosza, traci jedyną pociechę swe- 
ge ponurego życia, gdyż lekkomyślna pani zgubiła 
kartkę z adresem wiejskiej kobiety, której dziecko 
Anusi zostało oddane na wychowanie. Sylwetka „ty: 
powej* teściny jest oryginalna i bardzo dobra. Sądząc 
z „Anusi*, p. Krzywoszewski może z powodzeniem 
z głębin życia czerpać tematy do przyszłych swoich 
nowel Ch. 


„Obywatele“ kraju. 


Polska potrzebuje wsirzemige 
źliwości od wódki i żydów. 
Ks. W. Kalinka. 

Żydowski dorobek z ubiegłych dwóch tygodni 

przedstawia: 8 bankructw, oraz według sumy osza- 

cowania lieytowanych nieruchomości kwotę 66.049 

złr. 19 ct., co razem z sumą za czas od listopa- 

da 1898 do dzisiaj przedstawia cyfrę 575.490 złr. 
63 ct. 


„Obywatele“, ktorzy bankrutują : 

Bankier Ellenberg w Jarosławiu. Passywa wy- 
noszą 250.000 złr.; Jakób Góbł w Jarosławiu, Mau- 
rycy Weiss tamże, Izaak Marek w Wadowicach. Pa- 
sywa wynoszą 70000 zir. Autor bankructwa „dał 
dęba* do Ameryki; A. Keiner w Wadowicach, Sa- 
muel Welk w Rzeszowie, Markus Silberstein w Bia- 
łej, Leib Bupd we Lwowie. 


H. „Obywatele“, którzy licytują chrześcijańskie 


mienie : 
Mendel Bochner w Kosowie realn. Feodora Saw- 
czaka. Cena szac. 55 złr. 
Dora Luri w Jarosławiu. Cena szac. 3.888 złr. 
Mendel Bochner w Kosowie, realność gminy Wierz- 
bowice. Cena szac. 1.340 złr. 


Adolf Baldiuger w Nowym Targu. Cena szacun- 


kowa 70 złr. 

Chasia Landau w Bursztynie. Cena szacunkowa 
633 złr. 

Maika Frankel w Limanowej. Cena szacunkowa 
1.692 złr. 


Scheindla Schächter w Drohobyczu. Cena szacun- 
kowa 837 złr. 

Feigla Schreiber w Dobczycach. Cena szacunkowa 
245 złr. 

Abraham Dawid Riesenberg w Zabłotowie. Cena 
szac. 2.332 złr. 99 cnt. 

Scheindła Krauter w Brzesku, 
Majdysa. Cena szac. 264 złr. 

Nachman Axelrgd w Bnezaczu. Cena szacunkowa 
622 złr. 

Samuel Knoll w Bursztynie. Cena szacunkowa 
2.090 złr. 

Selig Peigert w Rawie Ruskiej. 
wa 14.485 złr. 


realność Józefa 


Cena szacunko- 


Hirsch Schönberg w Krakowie, licytuje realność 
Tomasza Tylki. Cena szac. 3.703 złr. 14 cent. 

Izrael Gross we Frysztaku. Cena szac. 2.753 złr. 

Beucion Nagler w Zaleszczykach. Cena szacunko- 
wa 150 złr. 

Berek Giiinbaum w Krzeszowicach. Cena szacun- 
kowa 425 złr. 75 et. 

Mendel Ameis w Tarnowie. Cena szac. 1107 złr. 
99 et. 


Tauba Einspruch w Pilznie. Cena szacunkowa 


1728 złr. 87 ct. 

Chaim Bergner w Rudkach. Cena szacunkowa 
503 złr. 

Mendel Faber w Grybowie. Cena szacunkowa 
2479 złr. 81 et. 

Feiga Wenkart w Obertynie. Cena szacunkowa 
480 złr. 


Izrael i Rachela Hirschhorn w Tarnowie. Cena 
szac. 3082 złr. 
Izrael Taub w Dolinie. Cena szac. 1510 zlr. 


Josel Batyst i Hersch Berdlas w Tuchowie. Cena 


szac. 534 złr. 98 ct. 

Józef Steinhorn w Brzostku. Cena szacunkowa 
899 złr. 

Ahraham Sancet w Grweźdzen. Cena szacunkowa 
190 złr. 

Mojżesz Reices w Drohobyczu. Cena szacunkowa 
290 złr. 

Motia Hochman w Stryju. Cena szać. 250 złr. 

Dawid Schacht w Szczercu. Cena szacunkowa 
7027 złr. 

Regina Lubasch w Bochni. Cena szacunkowa 
4915 złr. 60 et. 

Kopel Rosenfeld w Grybowie. Cena szacunkowa 
741 złr. 40 et. 

Natan Miihlbaner w Kosowie. Cena szacunkowa 
353 złr. 

Dawid Weiner w Kosowie. Cena szacunkowa 
635 złr. 

Anna Rapaport w Chodorowie Cena szacunkowa 
540 złr. 

Selda Pickholz w Turze. Cena szac. 1744 zły. 
66 ct. 


Firma Natan Boral i Hercel Boral w Obertynie. 
Cena szac. 60 złr. 


German Samuel w Tarnowie. Cena szacunkowa 


810 złr. 

Chaim Rosenfeld w Żabnie. Cena szącnnkowa 
464 złr. 

Babetta Singer w Dąbrowej. Cena szacunkowa 
597 złr. 


NL. „Różne obiwateie *. 


Do jednego z lwowskich dzienników piszą z Ja- 
rosławia : Miasto nasze jest niejako śródmieściem ban- 
kructw żydowskich, a tem samem jest postrachem dla 
fabrykantów. W ostatnich czasach upadło sześć firm 
żydowskich: Gabel, Kaufman, Strassberg, Mühlbauer, 
Altstadt i Ellenberg, a obecnie opowiadają, że trzy 
inne firmy przygotowują się do bankructwa.  Konso- 
kwencją taki*go postępowania jest brak zaufania, brak 
kredytu także dla kupców uczciwie pracujących. Bar- 
dzo pożądaną jest rzeczą, aby który z naszych po- 
słów zechciał wnieść w parlamencie zmianę ustawy 
handłowej, a w szczególności artykuł o upadłościach, 
co uchroniłoby nasz przemysł i handel od istotnego 
rozbojn. Słów tych parę ślemy pod adresem przy- 
szłego wiecu krakowskiego i tych wszystkich, którym 
pomyślność naszego handlu leży na sercu. 

Z Ropczyc donoszą nam: Dnia 10 b. m. bez po- 
żegnania opuścił nas handlarz drzewem Hirsch Israel 
wraz z żoną i trojgiem bachorków, zarwawszy kato- 
lików i żydów na przeszło 60.000 złr., a urządził 
to tak sprytnie, że się niespostrzeżono aż po 5-ciu 
dniach. Familję z kuframi wyprawił przededniem kuń- 
mi do Dembicy, w południe pojechał pociągiem do 
Tarnowa, tam pozbył się brody i pejsów, a po sza- 
basie, jako porżądny obiwatel znalazł się bezpieczny 
na węgierskiej ziemi, mając po brzegi wypchany pu- 
gilares. Zacznie prawdopodobnie busines da capo w 
tej bezpiecznej przystani 

Żyd Selig Rosenbach, dostawca drzewa i ma- 
terjałów bndowlanych w ordynacji ks. Andrzeja Lu- 
bomirskiego w Przeworsku, oraz w akcyjnej cnkrow- 
ni tamże, manipulował sobie wesoło z kwitami na 
drzewo, przedkładanymi kancelarji księcia. Oto np. 
jeżeli kwit opiewał na 4 lub 5 desek, on sobie dopi- 
sywał 1 lub 0. Dotychczas wykryto szwindel na 
1300 złr.!! 


Aega dn gaj 


(Telef. sprawozdanie „Głosu Narodu“) 
Lwów 18 marca. 


Na wezorajszem wieczornem posiedzeniu Sejmu 
poseł Urbański motywując swój wniosek oświad- 


| Sejmowi 


czył, że wypadki w parłamencie austrjackim skłoniły 
go do wniesienia tego projektu. Dziś w tej Izbie sto- 
sunki są całkiem normalue i niema ludzi stawiają- 
cych swój interes ponad dobro kreju Z czasem je- 
dnak mogą wejść i do tego Sejmu czynniki, które 
trzeba będzie trzymać w karbach, przyzwyczajać do 
ładu i porządku. 

Dep. Okuniewski oświadczył się za odrzuce- 
niem wniosku Urbańskiego a limine, większość je- 
dnak odesłała wniosek do komisji. 

Po wysłnchaniu referatu hr. Potockiego Sejm uchwalił 
wnioski komisji: I. Przyjmuje się do wiadomości sprawo- 
zdanie. II. Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby wygo- 
tował projekt utworzenia osobnego oddziału taryfowego 
przy krajowem biu:ze kolejowem i poczynił odpowiednie 
wnioski na najbliższej sesji. III. Poleca się Wydzia- 
łowi krajowemu, aby jak najusilniej starał się o pro- 
wadzenie ruchu na kolejach lokalnych w sposób jak. 
najoszczędniejszy. IV. Upoważnia się Wydział krajo- 
wy do natychmiastowego zakupienia akcyj zakładowych 
kolei Kraków-Kocmyrzów za kwotę 100.000 złr. V. 
Wzywa się rząd, ażeby niezwłocznie przystąpił do 
zrównania taryf dla przewozu osób i towarów na 
szlakach kolei lokalnej wschodnio- galicyjskiej Wy- 
gnanka Skała-Iwanie puste i Biała Czortkowską-Za- 
leszczyki jednolicie z taryfami na szlaku Tarnopol-- 
Kopyczyńce tejże samej kolei lokalnej. 

Hr. Andrzej Potocki referował następnie o wnio- 
sku Wydziału krajowego w sprawie podwyższenia ro- 
cznej dotacji na cele popierania kolei żelaznych niż- 
szego rzędu z 300.000 złr. na 400.000 złr. Komi- 
sja kolejowa zredukowała ten wniosek i wniosła przez nsia 
Potockiego podwyższenie tylko na 375.000 złr., któ- 
rą to kwotę będzie miał Wydział krajowy prawo 


wstawiać przez lat 70 począwszy od r. 189%. Sejm 
uchwalił. 
. Poseł Krzysztofowicz referował dalej imieniem 


kom. gosp. kraj. o założeniu szkoły dla gospodyń 
wiejskich kosztem 45.000 złr. i postawił wniosek, aby 
Wj dział krajowy w porozumieniu z komisją dla spraw 
rolniczych, zastanowił się nad wyborem 
miejscowości najodpowiedniejszej do nmieszeze- 
nia zakładu i dopiero na podstawie badań przedłożył 
wniosek założenia szkoły, nadto, aby Wy- 
dział wyjednał na ten ceł u rządu odpowiednią sub- 
wencję. Poseł Krzysztofowicz postawił także wniosek, 
aby petycję wydz. pow. w Łańcucie o subwencję dla 
szkoły gospodyń wiejskich odstąpić Wydziałowi kra: 
jowemn do zbadania i ewentualnego możliwego uwzglę- 
dnienia. 

Nad referatem posła Krzysztofowicza wy- 
wiązała się dyskusja. Ks. Hamorak wystąpił prze- 
ciw wnioskom komisji i wogóle przeciw szkołom dla 
gospodyń wiejskich. Korzyści z tego odniosą tyiko 
żydzi, którzy będą brali z tej szkoły dla siebie go- 
spodynie. Posłowie włościańscy Żardecki i Średuiaw- 
ski poparli wnioski komisji, które też uchwalono. 

Sejm w trzeciem czytaniu załatwił w dyskusji 
ustąwę o radach szkolnych okręgowych. 

Uchwalono następnie wnioski komisji gosp. krajo- 
wej, o postępie rohót przy regulacji Dniestru między 
Rozwadowem, a Zórawnem. 

Sprawozdanie posła Viviena o krajowej szkole 
rolniczej i folwarku w Czernichowie wywołało dłuż- 
szą dyskusję. Wnioski komisji upoważniają Wydział 
kraj. do otworzeuła kredytu w kwocie 9.370 złr. na 
adeptację budynków i utworzenie miejsca do zabaw, 
wzywają Wydział do rokowań z rządem celem uzy- 
skania pokrycia połowy kosztów i uznają potrzebę: 
utworzenia dwóch nowych posad profesorskich. 

W dyskusji poseł Wójcik wystąpił bardzo ostro 
przeciw szkole czernichowskiej, dyrektorowi tej szkoły 
czynił bardzo ciężkie zarzuty i oświadczył, że z tej 
szkoły nie ma żadnego pożytkn. Mzkołę brali w o- 
bronę posłowie Brykczyński i Czecz. Wnioski 
komisji uchwalono. 

Petycjom pp. Dubika, Stróżeckiego, Żebrowskiego, 
Pvkuszewskiego i Kwiatkowskiego uchwalono uczynić 
zadość ; petycję gmin: Krzeczów, Korczyna, Czarnorze- 
ki, Krasna i W ęglówka, oraz Roznoszyńce odstąpiono 
Wydziałowi krajowemu do zbadania ; petycję wdów i 
sierót po byłych urzędnikach fundacji Skarbkowskiej 
odstąpiono Wydziałowi krajowemu do załatwienia w 
porozumienin z fnndacją; petycję Dmytra Tarczanow- 
skiego i 101 towarzyszy odstąpiono Wydziałowi kra- 
jowemu de załatwienia, petycję Wydziałn powiato- 
wego w Przemyślanach odstąpiono rządowi do zbada- 
nia i ewentualnego uwzględnienia; petycję Wydziału 
powiatowego w Nowym Sączu co do rekonstrukcji 
drogi Zakliczyn-Nowy Sącz-Niedzice oddano Wydzia- 
łowi krajowemu z poleceniem, aby przyspieszył odno- 
śną dalszą akcję z rządem; nad petycjami Wydziału 
pow. w Jarosławin o przejęcie pożyczki na drogę 
Bystrowice-Przeworsk, Wydziału pow. w Nadwórnej 
o podwyższenie subwencji na budowę dróg, gminy i 
obszaru Siennowa 0 zapomogę na budowę dregi, gmi- 
ny Roznoszyńce o zmianę granic, gm. Wyspa 0 za- 


"siłek na sprowadzenie wody — uchwalił Sejm przejść 


do porządku dziennego. 


Fabryczny Skład Sukna Kraków, Bracka, 5 


poleca Fabryka wyrobów wełnianych F. E. Zajączek i Lankosz, Kęty 


ząłożona w roku 1867. 
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Nr. 04 z dnia 15 Marca 


„GŁOS NARODU* 


Następne posiedzenie Sejmu odbywa się dzisiaj w 
sobotę, 18 marca. 


Bezpośrednio przed wczorajszem posiedzeniem Sej- 
mu zebrała się ankieta komisji bndżetowej i szkolnej 
pod przewodnictwem marszałka dla sprawy podwyż- 
szenia płac nauczycielskich. Imieniem subkomitetu re- 
ferował Abrahamowicz, który oświadczył, że jest o- 
sobiście za odroczeniem sprawy, ale że 
subkomitet oświadczył się za doradzeniem Wydziało- 
wi krajowemu, aby jeszcze w bieżącej sesji 
wniósł projekt ustawy podwyższającej 
płace nauczycielskie od dnia 1 stycznia 
1900 roku. W dyskusji zabierali głos: Dunajew- 
ski, Kazimierz Badenii Abrahamowicz, 
przemawiając za odroczeniem sprawy 
ze względu na brak źródeł finansowych. 

W głosowaniu odrzucono wniosek, aby projekt 
Wydz. kraj. podwyższał płace już od 1 lipca 1899; 
również odrzucony został wniosek, aby płace podwyż- 
szone były od 1 września 1899, Wniosek sub- 
komitetu uchwalony został 15 głosami 
przeciw 7. Wniosek posła Kozłowskie- 
go, aby płace nauczycieli pomocniczych 
wynosiły minimalnie nie 250 złr. ale 300 
złr., został uchwalony 11 głosami prze- 
ciw 9. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu“, 


Wiedeń 17 marca. Poseł Wiktor, który odebrał 
sobie życie, pozaciągał także w Wiedniu znaczne 
długi. Do Berlina także wybrał się, aby tam zapo- 
mocą pożyczek uregulować swoje stosunki finansowe, 
nsiłowania jednak zawiodły. 

Praga 17 marca. Niektóre dzienniki notują 
pogłoskę, że minister skarbu Kaicl po- 
dał się do dymisjizpowoduprojektów 
językowych hr. Thuna. Dymisjatanie 
została jednak przyjęta. 

Bohemia zapewnia, że niebawem program 
Niemców anstrjackich zostanie publicznie ogło- 
szony. 

Wiedeń 17 marca Na dzisiejszem posiedzeniu 
sejmu dolno-austrjackiego na wniosek posła Wol- 
terskirchen uchwałono jednogłośnie wysłać do 
Ojca św. depeszę gratulacyjną z powodu jego 
wyzdrowienia. 

Wiedeń 17 marca. Rząd zamierza zwołać Ra- 
dę państwa około 20 kwietnia. 

Wiedeń 17 marca. Przedłożenia rządowe dla 
delegacyj wspólnych są już gotowe. Tegoroczny 
budżet ministerstwa wojny jest większy o 23 
miljony zir. (Bagatela! P. RA k 

Budapeszt 17 .marca. Dep. hr. Stefan Tisza 
podczas dyskusji budżetowej w Sejmie powiedział 
co następuje: „Byłoby błędem indentyfikować 
rówiiość i dualizm z hegemonją Niemców w Au- 
stuji. Hegemonja niemiecka przedstawiła się wpra- 
wdzie. jako najlepsze ukształtowanie stosunków, 
ale ostatecznie jest to dla Węgier rzeczą pod- 
rzędną, jak ludy austrjackie uznają za stosowne 
urządzić się w ramach swojego państwa. Węgrzy 
powinni objektywnie, ale pilnie śledzić przebieg 
przesilenia i walk w Austrji, poniewaź osła- 
bienie sojusznika Węgier oznacza bądź co bądź, 
także osłabienie samego państwa węgierskiego. 
Możemy tylko pragnąć, aby ostatecznie narodo- 
„wości przedlitawskie znalazły jakiś modus viven- 
di w stosunkach wzajemnych, dopuścilibyśmy się 
jednak stanowczego błędu, stając po którejkol- 
wiek z obu stron walczących“. 

Hamburg 17 marca. Wczoraj złożono w man- 
zóleum w Friedrichsruhe zwłoki Bismarka i jego 
żony. W pochodzie niesiono przodem trumnę z 
zwłokami księżnej Bismark, za nią zwłoki Bis- 
marka. Cesarz Wilhelm postępował tuż za tru- 
mną; obok niego po lewej ręce szedł ks. Her- 
bert Bismark, za nimi imi członkowie rodziny. 
1500 ludzi niosło zapalone pochodnie. O godzi- 
nie 12 w południe pochód stanął przed mauzo- 
leum, gdzie po odśpiewanin chorału i mowie pa- 
stora złożono zwłoki. Potem wrócił cesarz wraz 
z rodziną Bismarka do zamku, gdzie odbyło się 
śniadanie. O godzinie 1, pożegnawszy wszystkich 
serdecznie, odjechał cesarz do Berlina. 

Budziejowice 17 marca. Sąd skazał ukończo- 
nego ucznia szkoły realnej Bäckera i praktykan- 
ta podatkowego, Schaffelhofera, na trzy miesią 
ce więzienia za to, że nie chcieli w publicznym 
lokalu powstać z miejsc, gdy orkiestra grała 
„Hymn ludowy“ Haydna. i 

Haga 17 marca. Królowa holenderska prze- 
znaczyła dla konferecji pokojowej zamek „Hu- 
stenbosch*. 

Rzym 17 marca. Rząd włoski wysłał okręt 
wojenny „Colombo“ do Sanmun (na wody chiń- 
skie), gdzie zbiera się eskadra włoska. 


Rzym 17 marca. Negus abissyński przyjął 
proponowaną przez Włochy granicę dla Erytrei. 

Madryt 17 marca. Królowa hiszpańska raty- 
fikowała traktat pokojowy z Ameryką. 

Londyn 17 warca. Izba wyższa uchwaliła w 
pn czytaniu projekt ustawy przeciw li- 
chwie. 


Wiedeń 18 marca. Wiener Ztg ogłasza drobne 
rozporządzenie na podstawie art. XIV konstytu- 
cji o użyciu srebra przy cłach. 

Wiedeń 18 marca. N. Fr. Presse zaprzecza 
pogłoskom pomieszczonym w lwowskich dzienni- 
kach o dymisji ministra Jędrzejowicza. 

Budapeszt 18 marca. Przed niedawnym cza- 
sem pewien młody człowiek, nazwiskiem A. Pri- 
biesko został aresztowany za kradzież zbrakowa- 
nych znaczków pocztowych, które następnie sprze- 
dawał. Przy policyjnem przesłuchaniu okazało 
się, że młody człowiek należy do całego towa- 
rzystwa oszustów. Głową tegoż jest były poseł 
do parlamentu, a obecny rewizor ciowy Koloman 
Szeczógy, do którego należała czynność, aby nisz- 
czyć wszystkie zuaczki pocztowe, które po wy- 
drukowaniu okazały się błędne i nieużyteczne. 
Całe arkusze tych marek Szeczógy nie niszczył 
wcale, lecz odsprzedawał je rozmaitym ludziom. 
Interes całego towarzystwa był świetny, cały bo- 
wiem arkusz, składający się zsetek marek powi- 
nien był być i wówczas zniszczony, gdy choć je- 
dna marka była mylnie wydrukowaną. Także 
żona Szeczógego, jeden b. właściciel kawiarni i 
jeden słuchacz praw zostali przyaresztowani. 

Berlin 18 marca. Localanzeiger donosi, że na 
zarządzenie ministra oświaty Uniwersytet, Poli- 
technika i instytut weterynazji zostały 16 b. m. 
na nowo otwarte w Warszawie. 

Rzym 18 marca. Podczas uroczystego bankie- 
tu Rady miejskiej Santjago w Chili wpadli wśród 
wycia i dzikich wrzasków do sali oficerowie i 
kadeci argentyńskiego marynarskiego okrętu 
„Sarmiento“, który właśnie co zarzucił kotwicę 
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Ceny mięsa w rzeżni tylne od 40—48 ct., pr i 
32—48 ct. za kilo. 4 p EE" 


Związek zajmujący się komisową sprzedażą bydła na 
wszystkich targach sprzedał w ciągu tygodnia : 
we Lwowie woły p. Tadeusza Cieńskiego z Drohiczów- 
ki, p. Adolfa Wiesiołowskiego z Prelipcza, n. Bronisława 
Strawińskiego z Niżborga nowego i p. Stanisława Lewan- 
dowskiego z Bełzca. 
w Wiedniu. Pierwszej Spółki rzeźników. 

Targ wiedeński 13 marca 1899r. Spęd 3957 wo- 
łów Większy o 400 sztuk, niż w poprzednim tygoduia. 
Płacono za galicyjskie: prima 33—36 złr., średnie 29— 
32 złr, krowy 1—87 złr., buhaje 25—30 złr za 100 kg. 
żywej wagi. Z powodu większego spędu o 400 sztuk, 
niż w poprzednim tygodniu, ceny spadły o 1 złr. na ki- 
logramie. 
> Targ pragski. Spęd 892 sztuk. Płacono za towar 
średni 30—38 złr., lepszego nie było, krowy 26—30 złr., 
buhaje 28—34 złr. Targ dość dobry. 

Targ w Bernie moraw.skiem 9 marca 1899 
roku. 

Sped 139 sztuk, płacono za woły prima 32—34 złr., 
średnie 24—32. Targ zły. 

Targ w Ołomuńcu 10-go marca 1898 r. Spęd 85 
sztuk, płacono prima po 32!/, złr., średnie 28-—30 złr. 


©». NW R aM 
Koleje państwowe. 


Odjazd z Krakowa. 


6'81 rano (poc. posp.) do Lwowa, Podwołoczysk, Jasła, 
Stanisławowa, Stryja, Czerniowiec. 

8'15 rano (pociąg osobowy) do Lwowa, Stryja, Stani- 
sławowa, Wieliczki, Czerniowiec, Now. Zagórza, Nadbrze- 
zia, Rawy ruskiej. 

9-05 przedpoł. (pociąg osob.) do Suchy, Zwardonia, No- 
wego Sącza, Zagórza, Gorlic, Liwvwa, Husiatyna. 

11:00 przedpoł (pociąg osobowy) do Lwowa, Podweło- 
czysk, Stanisławowa, Czerniowiec, Stróż, Nowego Sącza, 
Orłowa, Jasła, Stryja. 

„ 105 popołudniu (pociąg .mięsz.) do Skawiny, Oświęci- 
mia. 

1-25 popołudniu i 7:45 wieczorem (poc. mięsz.) do Wie- 
liczki. 

249 popoł. (pociąg posp.) do Lwowa, Jasła, Zagórza. 

6:10 wieczorem (poc. os.) do Suchy. 

6:20 wiecz. (poc: os.) do Tarnowa. 

1:25 wieczorem (poc. osobowy) do Suchy, Nowego Šg- 
cza, Zagórzan, Gorlic, Zagórza. 

8:30 wieczorem (pociąg mięszany) do Wieliczki. 

9-15 wieczorem (poc. pospieszny) do Lwowa, Stanisła= 
wowa, Czerniowiec, Jasła, Stryja, Husiatyna. 


nh zatoce; Sosta meopisauj gigia z 4 bi- 10:55 wieczorem (pociąg osobowy) do Lwows, Pedwo- 
a, przyczem olicerowie wzięli SIĘ (O Droni. | toezysk, Nadbrzezia, Rawy ruskiej, Sokala, Stanisławowa, 
Dopiero policja zakończyła spór. Argentyńczycy ' Brodów, Now. Sącza, Orłowa. Wieliczki. 
wrócili na pokład i natychmiast odpłynęli. W 
Santjago panuje niesłychana zawziętość przeciw 
wszystkim Argentyńczykom, to też obawiają się | 
zaburzeń, które mogą sprowadzić ciężkie poli- 
tyczne zawikłania 

Rzym 18 marca. Dr Mazzoni oświadczył je- 
dnemu z korespondentów. „Stan zdrowia Ojca 


w" |--o 
NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji 
| która też żadnej. ża nią odpowiedzialkości nie 


św. jest stosankowo dobry, jeśli się weźmie pod przyjmuje, 
uwagę jego sędziwy wiek. Nieprawdą jest. aby uma 


rana była w stanie zapalnym; goi się ona po- 
mału. Nieprawdą także jest, aby ciepłota spa- w klinikach wiedeńskich i berlińskich 
dła na 36 stopni. Utrzymuje się 0na w grani- powrócił 


cach 36:6—36.9. Dr Lapponi od tygodnia sypia | 

już w domn. Nad Ojcem św czuwa tylko ka- Dr MARJAN PIĄTKO W S KI 

merdyner ('entra*. Mimo tych oświadczeń Fan- "AR, 

fulla i Opinione twierdzą stanowczo, że Ojciec ` b. I asystent Kliniki chorób wewnętrznych U. J. 

św. jest niesłychanie osłabiony i że lekarze Í ordynuje jak poprzednio przy ul. Szewskiej 

skonstatowali już uwiąd starczy (anemiam seni- L. 15, I piętro, 

lem). . od godz. 8—9 i 2—.31/ą w chorobach wewnetrznych, 
od 31/,—4!/ą w chorobach usznych i nosowych. 


Londyn 18 marca. Rząd angielski przedsię- 

wziąć zamierza kroki w celu pacyfikacji Fi- | Dr Kazm Kruszyński 
| u 

ordynuje od 3—5 po południu. 


lipin. 
Szezepæriskaæ: Nr. 8. 7% 


Po odbyciu studjów 


Nowy Jork 18 marca. Straszny pożar znisz- 
czył kolosalny czternastopiętrowy hotel Windsor. 
Dwadzieścia pięć osób zginęło. Rannych jest bar- 
dzo wielu. 


Lekarz chorób wewnetrznych 


kai mg zdam a Kc | Dr STANISŁAW KURKIEWIGZ 


r rgu zboż . 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu mieszka 343 
Kraków 17 marca. przy ul. Starowiślnej pod 1. 25 I p. 


Bracon | Przyjmuje w godzinach: od 9 tej do 12 przed poł. 
Pszenica biała złe. 9:10 do $955 SaSSów I 
zer A 9:25 9:8 : : ETEN . 

ý sie p 9-20 5 A | Sławne bibułki cygaretowe Sassowskie, 
Żyto i EM" "8-60 przerabia na książeczki (do kręco- 
Jęczmień browarny , omon, „28 nych papierosów), oraz na tutk: cygare- 
Na krupy c 6:25 „ 650 towe 
Owies E o S wyłączanie firma: 

a |= Kima Nianjewki we la 
Konie czony 1 -— 1-7 S. Wirgż Niemojewski we Lwowie 
„ biały —— —'— 


Do nabycia we wszystkich trafikach. 872 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, ptr. i. 729 
wie ulica Kopernika Nr. 7. Kamienica Í =piẹtrowa 
Targ lwowski 15 marca. » "y 
Za woly przecięt. żywej wagi 400—500 k. płac. 25—29 zł. | o 11 ubikacjach w Grzegórzkach, przy nlicy Wożniakc- 


„ krowy , m „ 350—500 „ „ 20—25 „ ' wskiego do. sprzedania. ak em ma Ba 
„ bubaje „ $ „ 400—600 „ „ 22—26 , Marjana Ogińskiego, przy ulicy Florjanskiej 1. 7. 


Wszystko za 100 kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Sprawozdanie targowe 
Ogó'nego Związku hodoweów i handlarzy bydła we Liwo- 


Mydło macierzankowe 


Do nabycia w skła- 
dach: } Michnik Be- 
chnia — Władysław 
Brach Tarnów — W- 
Fenz Kraków. 74; 


Mydło wschodnich piękności, zaleca się nietylko wykwintnym 

i trwałym zapachem, ale nadto posiada szczęśliwą własność 

spędzania zmarszczek, łagodzi i bieli płeć, nadaje jej wyraz 
świeżości i młodości, cena 1 sztuki 30 et. 

MI 


piw A UK Ei cana AEK TAM 


„GŁOS NARODU*. 


Za duszę T ś p. 


Ferdynanda Badeńczyka 
inspektora szkół ludowych 
odbędzie się 
Nabożeństwo żałobne 


w kościele 00. Kapucynów dnia 21 b. m. 0 godzinie 
G-tej rano, jako w drugą rocznicę śmierci. 


T 


909 


Pierwszy berneński chemiczny 


Zakład czyszczenia i farbowania 
K. TSCHÓRNER 


pr ulicy Szewskiej Nr. 19 w Krakowie. 
Peca na porę wiosenna i letnią czyszczenie i tarbo- 
< war. garderoby damskiej, męzkiej i dziecinnej, upraszając 
c wczesne oddawanie rzeczy — by w oznaczonym terminie 
robota mogła być wykonaną. — Porządne i trwałe wy 
konanie zapewnione. 834 3 6 


Z A MN 


a880000003900000080Q 
MIODOSYTNIA %6 


założona w roku 1841 


m | a |. 0 
Kazimierza Robackiego ; 
w Krakowie, uł. Sławkowska Nr. 26 


q poleca MIODY w butelkach na garnce i w pokojach go- ( 
Q ścinnych na szklanki: z 


Miód wytrawny 1 but. 70 ct. $ 


Q 
Q 
Q 
Q 


Mióč myśliwski 1 but. £0 ct. 


Mióa lipowice 1 „ 35 „ | Mjád turacyjnył „ 80 , 
Miód Trojniak 1 „ 40 „ , Miód esencya 1 „L— , 
Miód słołowylekki, 50 „ ' Miód koponiec 1 „1:0 , 


Miód „ MOCNY , AP 
Posiadą na składzie znaczne zapasy miodów owocowych: 
maliniaki, winiaki, dereniaki. 
Fila sprzedaży w handlu pod „Murzynem* 


u J. Bieńkowskiego w Podgórzu. 736) 


66 .)GEGG6G©066G666G666 


GORSETY FRANCUSKIE 


według miary wykonuje 


pracownia Franciszki Stoeger 
Rraków, piec Dominikański L. 7, J, ptr, 


craz przyjmuje Gorsety do pranła | do 
naprawy. Zamówienia wykonuje w prze 
ciągu 12 godzin. 432 15( 


| 
| 


Wecterin-djetyczny środek dla koni, bydła 
rog- zo i owiec. Od 45 lat w większej części stajen 
viva przy braku chęci do jedzenia, złem trawieniu, dia po- 
p: awiev'a mleka i pomnożenia wydajności u krów. Cena za 1/, pu- 
deżko TY ot, za '/, pud. 35 ct. Prawdziwy tylko z powyższą 
Dc% ùronng, do nabycia we wszystkich aptekach i drogue- 
ri. b. $kład główny 

Franz Joh. Kwizda 
e. k. austr-węg , król. rumuński i ks, bułgarski dostawca dworu 


1 Artekarz obwodowy w Korneuburg p. Wiedniem. 40 
o El 


OSOBA 


w średnim wieku, znająca się 
dobrze na kuchni jakoteź i go- 
spodarstwie, poszukuje miej- 
sea gospodyni na nlebanji lub 
jako kucharka- do 2 lub 3 osób. 
Łaskawe zgłoszenia dla K. P, 
przyjmuje dział inseratowy „Gło 
su Narodnś, 015 Sa 


DE A AE E 
Oddawr.. „znanym środkiem domowym są jedynie prawdziwe 


CUKIERKI CEBULOWE 
Oskara Tietzego. 


Działają zadziwiająco szybko w kaszlu, chrypce, zaflegmieniu itd. 
Tylko szczególne zestawienie moich cukierków zapewnia jedynie 
skutek, dlatego należy uważać dokładnie na nazwisko: ©Qucar 
Tietze i „markę cebuli“, gdyż istnieją naśladowni twą 
tez *wrtości, a nawet szkodilwe.— W woreczkach po 20 140 ct, 


Głowny skład ma aj tekarz F, Kriżan w Kromieryżu 


“hlady w Krakowie, jakoteż w całej Galicji w Aptekach, 
Droguerjach i większych handlach korzennych, 638 8 0 


1DL0) 


| oz 
Z powodu zwinięcia 
° ©. 
Oranżerji 
sprzedaje zaraz całą lub 
częściowo %1 


Zarząd Dóbr Umleszcz, p. 
Tarnowiac, powiat Jasło. 


Kiema już kaszlu! 


frontowa pod budowę. Dom pię- 
trowy murowany i trzy małe dom- 
ki zamieszkało i Ogrod, front sze- 


przy ul. Czarnowiejskiej Nr. 4 do 
sprzedania. Wiadomość u p. Mi- 
kołujskiej, Nr. 50 skle- | 
pu w Sukiennicach. Bez 


150 mergów roli i lasu, wraz 
z budynkami i inwentarzem, 
znakomity teren naftowy, tuż 
przy mającej się budować ko- | 
lei, zaraz tanio | 


Przybylski w Suszycy Ryko- 
wej, poczta Stare miasto lub | 
w Krakowie Biuro komisowe 


Grodzka I. 30. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


Parcela ¿£ 


okości 8 sążni, a długości 481, 


wlekłym kaszlu, po zapaleniu płue, w astmie 
i po imfluency — Z Magdaleny | 
| w cierpieniach żołądka, wątroby, pęcherza i he- 
| moroidalnych, zaopatrzono już 'ze świe- 
| żego czerpania składy wód: pp. Wiszniew- 
skiego, Wentzla i Goldwassera w Krakowie, 
| Michnika w Bochni i N. Trauma w Tarnowie 
oraz apteki krajowe i droguerje. 


Zakład górny 
ma kilka sklepów sezonowych na interes 
| bławatny, konfekcyj damskich, magazynu ubrań | 
| it. p. zaraz do wydzierżawienia. 780 | 


pośrednictwa osób trzecich, 


Folwark 


do sprzedania. 
Wiadomości udzieli Cezar 


Wł. Jaworskiego, ulica 
904 183 


KL 


Wszystkie towary kolonialne 


poleca na Święta 


Handel 1. Deptucha 
Krowoderska Nr. 57 
KAWE vyborną palong 1⁄4 Ko 


35 centów, 
SZMAŁEC i SŁONINE 
polską Ko 64 ct. 


Zakład wyrobów rymarskich, siodlarskich 
i galanteryjno-skórzanych 


Ludwika Makowskiego 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 32 


ma do sprzedania: zaprzęgi, Szory nowe i Używane, kilka par 
angielskich i węgierskich brusiblatów, szpicruty, baty; 
oraz posiada na składzie własnego wyrobu przybory podróżne jako 
to: kufry wszelkiego rozmiaru, torby | torebki z przyrządami lub 
bez, portfele, portmonetki, etul na cygsra | papierosy, paski pie- 

dowe i t. p. — Ceny umiarkowane. 50 4 0 


EWG | 


"A a stołowe R np Tą NoE 
skie i węgierskie butl. od 35 et, A 
ROSNIE nak i] [0. Fritze gorygzywcy: | GHASTOFK SORMA | 


45 centów. 

CUKIER kojctański w gło- 
wach 3%! et. 

CUKIER kostkowy Ima 40 ct, 
Na prowincję opakowanie nie 

Jiczy się. 2 14 


2 powodu wyjazdu są 


różne meble 


szkło, porcelana, naczynia i t. p., 
do sprzedania. przy ul. Sta- 


Gkowskiego Nr. I0I parter. 886 
|. Główia wygrana 100.000 Koron wart 


EE i ANA 
D m y 
HE zis : s 2, 25.000 
ba LJ = A 
| Ciagnienie t ua. 


spiry tusowo-lakierowa farba 
do podłóg. — Farba ta na- 
daje karwę i pcłysk za jednym 
pociągnięciem, do nabycia w 
pięciu kolorach. 


rowa farba, uznana jako naj- 
lepszy środek do lakierowania 
podłóg, nieprześcigniona co do 
trwałości, wydatneści i poły | 
sku. — Bardzo łatwa do użyt , : 
ku. — Wysycha pod gwarancją Wysycha w przeciągu jednej 
w przeciągu 6 godzin. godziny. 
Wyłączny główny skład w Krakowie u firmy 


REIM i SPÓŁKA 


Rynek główny 37 — Linia A-B. 748 34 


M 
gotówka z petrąceniem 20°/,. 


polecają wszystkie kantory w Krskowie oraz 
dział inseratowy Głosu Naroda. 


ZMIANA LOKALU. 


Losy wiedeńskie po 50 ct. 


Do domu pod Nr. 21 Rynek główny (róg Rynku i ul. Brackiej domyWP. Klimka). 


przeniesiony został 


największy R maszyn E szycia i haftu 


czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shbutle, jakoteż 
i wszelkich innych systemów z pierwszorzędnych świa- 
towych fabryk. 


NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE. 
Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 

120 złr. — gotówką 100/, taniej. 

SEE. Najnowsze ilustrowane cenniki przesyła franco 


Józefa Iwanickiego następca R. Pawłowski 
w Krakowie, tyłko Rynek główny Nr. 21. 735 


kksplozja niemożliwa! 


Butzke go samozapalających się siatek żarowych. 


Pojedyncze otwarcie kurka gazowego powoduje zapalenie wszystkich w są- 
mozapalne siatki zaopatrzonych płomieni, 


Żadnych elektrycznych przenośników. 
Żadnych pomocniczych śwlateł. 
Żadnych zapalników. 
Żadnych aparatów. 


Każda siatka zapala się samoczynnie, jak tylko gaz przez takowy 
przechodzi, 


OSTRZEŻENIE! Uważać na każdym kartonie czerwono wy- 

drukowaną firma: „Butzke'”go samozapalne siatki.*, 
Główna Reprezentacja dla Austro- Węgier i Wschodu: Wien, 
IX/1, Althanplatz 9. 15 14 20 


Zastępcy we wszystkich miejscach poszukiwani. 


| 


2 0 


Prospekty bezpłatnie! 


wschodnich piękności JAN IHNATOWICZ : 


odznacza się przyjemnym zapachem, nadto posiada znakomitą własność wybielania, 
wydelikacania skóry i tsuwania zmarszczek — cena 86 et. 


74 


„GŁOS NARODU". 


Nr. 64 


Karty zastawnicze 
na Rowery 
kupnję za gotówkę. 


Adres poda dział iuseratow 
„Głosu Narodu*. 930 3 5 


Krawcowa 


podejmuje się robót w domach 
prywatnych. Podwale 14, Krakow, 
wiadomość u stroża. 912 2 2 


Praktykant 


znajdzie umieszczenie w han- 
dlu korzennym, win i skłądzie 
wódek firmy 885 


W. E, Bochnak & J. Kaspar 


w Krakowie Szpitalna 26. 
Korespondent 


władający biegle językiem niemie- 
kim w mowie i piśmie, rozumie: 
JĄCY Język polski, poszukuje kiłku- 
godzinnego zajęcia. — Zgłoszenia 
dla „R. 5. (8% przyjmuje Dział 
inseratowy „Głosu Narodu“. 86% 


Lampa wiszaca 
z 32 świecznikami lirmy „Ditmara* 
jeszcze nie świecona. zupełnie no- 
wa pozłacana, tanio do sprzedania, 
Oglądać można w biurze komiso- 
wym sprzedaży mebli, ulica św. 
Tomasza |. 18 91325 


Kucharka 


dobra, uczciwa oraz dziewczy 
na ze wsi do posług — znajd: 
miejsce w większym domu w Kra. 
kowie. Zgłoszenia do działu ins. 
ratowego „Głosu Narodu“ Kr 

ków, Jagiellońska. 8:53 5 


Do sprzedania 


| Warsztat kowalski z kom 


„. pletnem urządzeniem, 

istniejący od kilkudziesięciu la: 
przy ulicy Pijarskiej I. )3, oraz 
naczynia kowalskie, wozy, wózki 
taczki, zapas żelaza nowego i sta- 
rego. maszyna do borowania itd. 


Wiadomość na miejscu. 948 2 v. 
Handel Papierowo- drcbiszgowy 
pod firmą 


J. K. ORZECHOWSKIEGO 
Kraków, ul, Długa L. 4 
poleca P. T. Szan. Publiczności: 

PASKI DAMSKIE skórkowe, 
WYROBY SKORKOWE. 
PARASOLE i LASKI, 
KRAWATKI, 
GRZEBYKI. SZPILKI rogowe, 
PRZYBORY do szycia. 
MATEDJAŁY piśmienne i szkolne. 
które prowadzi w doborowych 
gatunkach, sprzedając po cenach 
najniższych. — Zamówienia za po- 
braniem uskutecznia. 935 25 
Z powodu wyjazdu do 
sprzedania piękny okaz 


Pudel czarny 
bez odmiany, dobrze ułożony. Wia- 


domość: Kraków, ul. Lenartowiez: . 
1. 14, skład nafty, 944 2 


- 2 Parcele 


razem lub pojedynczo tanio de 
sprzedania Wiadomość ul. 
Karmelicka 1. w trafice. 870 


W składzie fortepianów 
Pianin i Harmesij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 730 

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 

przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 


Rynek główny Nr. 29, Kraków 

Willa 

l-no piętrowa 

z 2 moręowym ogrodem i obszer= 
nemi stajniami i zabudowanianmai „ 
wszystko obwiedzione murem, tuż 
Przy szosie i stacji kolei, 20 mi- 
nut od Krakowa końmi, miejsco- 


wość odpowiednia bardzo na Za» 
tład przemysłowy, fabrykg, 


jest do sprzedania. 


Wiadomość w dziale inseratowym 
„Głosu Narodu“, pod liczbą 
580. 80 


a a 
Panna 
z kaucją 100 złr, poszukuje 
posady kasjerki. — Zgłoszenią. 
pod L „Wanda 100* przyj- 
mujo dział inseratowy „Głosu 
Narodu“, 898 2 3 


3 


Lw ów: sklepy własne, ul. Kopernika L. 3, ul. Halicka L. Il 
Kraków: Suklennice L. 20. 
3 9 Przemyśl: ulica Franoiszkańska L. 24. 


Czerniowce: Rynek _ 


Nr. 64 „GŁOS 


Milczenie. 
Wysłane trzy listy, dotąd od- 
owiodzi nie otrzymałem. Proszę 
o dokładny adres bo listy pod 
pseudonimem zapewne giną. 


955 Dyskrecja. 
Ubieram kapelusze 


elegancko i modnią po zdurziewa- 
jąco niskich cenkch. Polecam ṣo- 
towo oraz przybory do tychże, 
Honorata Łopatkiewicz Salon mod 
w Krakowie, ul. św. Tomasza 19. 
qóg ul. Florjańskiej. 936 1 4 


Do wynajęcia 
przy ul. Radziwiłłowskiej 19 po- 
kój kawalerski duży na parterze. 
9.ul. kadziwiłłowskiej 14 na par. 
3 pokoje z kuchnią i 1 pokój z ku- 

« chnią, Pr. l Pawiej 6 na lll ptr. 
7 8 pokoje z kuchnią. Pr. w. Sta- 
« chowskiego 85, pokoj z kuebnią. 
* Q pokoje z kuchnią. Pr. u', Czar- 
mieckiego 151, sklep, pokój i ku- 
<hnia, stancja. stajnia 1 wozownia, 
Wiadomość u stróżów. 965 
——_—_ 


Majaąatet 
. 600 mórg z dobrymi budynkami 
i ziemią. W tem 180 mrg lasu 
da sprzedanią lub zamiany na 
kamienicę. f 
Kilkanaście innyeh wielkich i 
=muiejszych majątków. korzystnie 
do nabycia. 
Dzierżawy 400 mrg, 30) mrg 
i 130 mrg do wziecia od 1-go 
kwietnia lnb św. Jana. 

mienice 2 do zmulany nau 

AREA w Król. Polskiem. 
Kamienice czynszowe do sprze- 

dania. 956 1 3 
Potrzeba 5—6.000 złr. na pier- 
wszą hipotekę realności w Kra- 
kowie — lub do sprzedania za 
12.000 złr. — i t. p. interesy 
POLECA Bluro komp. Infor. WP. 
Jaworskiego. Kraków. (irodzka 30. 


Katolik 


inteligontny. przemysłowiec, przy- 
stąpi z udziałem 100) Koron do 
interesu handlowego lub przemy- 
słowego — może wejść w spółkę 
z osobą samoistną. nawet kobietą. 
która ma swój własny interos. lub 
cheo nowy założyć. Adres: P.zR. 
349 głow. poczta Lwów. 943 


Dwie młode Franengti 919 


m dobrym akcentem, ktore jesz*ze 

= do Krakowa nie przybyły. jedna 13 
lat jako towarzyszka zubaw, tylko 
Je dziewęzynck, umiejąca przy tem 
dobrze szyc, druga 18-letnia z dv- 
jlomami ukończenia szkół pragnę- 
łyby miejsca lo dzieci. Wiadom. 
4d 5—6 ul. Starowiślna 4 parter. 


Piekarnia 


20 minut drogi z rynku krakow- 
skiego, w pobliżu traktu kolejo- 
«ego, istniejąca od lat 50. jest do 
wynejęcim od |-so maja 1899 
pod korzystnymi warunkami. 
Bliższych informacyi udzieli p, W. 
Uługoszewski. ulica św. Tomasza 
Nr. 5 w Krakowie. 949 1 


| 


znajdzie natychmiast posadę 
w aptece Siedleckiego 
w Krakowie. 962 


———LLL 


Jul. br. Brunieki 


Podhorce p. Stryj, 
ocieca: (drzewka owocowe 
i ozdobne, róża dahlie, mie- 
czyki i t. p. Narzędzia o0- 
ogrodnicze. OWSY nasienne, 
kartofle. — Cenniki darmo 

i opłatnie. 960 1 20 


FRANCISZEK NOWAK 
fryzjer w Brzesku, poszukują 
sujbekta. ss 

Do sprzedania 


ocarnia kieratowa, 
6 Sleczkarnia, : 2 
Wczesne Ziemniaki. 
Wiadomość: Oskar Haempel 
Ë. dóbr Osiek p. Oświęcimie. 


sajiepsze Digieniczne paryskie 
towary gumowe 


lo celów sanitarnych 


Reim I Spółka 


Rvnek 37, Kraków, Linja A-B, 
Suriki darmo. Wysyłki dyskretne 


BLADY 


5 Gabinetów na zebrania. %B5 BF- Piwo pilzneńskie i bawarskie. _ mi 


3 


Magister farmacji 


NARODU“, „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJOZYSTY“. „GŁOS NARODU”. 14 
Zarząd IKasy chorych l z S — 
K. RYŻMANOWSKI Nauczycielka 


ERV AÆVEREDAMSKI i MESKI 
w Krakowie, ulica Szewska L. 2. 

Poleca salon dla Pauów, osobny salonik dla Pań. 
Sztuczne wyroby z włosów. Skład oryginalnej psrfumeryj 
francuskiej I angielskiej, przyborów toaletowych, 
portmonetki, portfele, etui na cygara i papierosy, spinki 

do gorsu i manszetów. 763 


przy Towarz, tarmaceutycznem „Unitas“ w Krakowie 


zawiadamia, iż 


Ill Walne Zgromadzenie (|: 


Członków Kasy chorych ( 
odbędzie się dnia 26 marca b. r. o godzinie 9-tej rano w lokalu|f 
własnym. mały Rynek, nad apteką W. P. Redyka z następującym | M=- 

porządkiem dziennym : 


Szewska Nr. 2 
ZIN SYĄTAOZĘ 


m 

L. Zagajenie, P | Bezsprzecznie 

2. Sprawozdanie roczne z czynności Zarządu. z obrotu fundusze w > P k — 
i rocznego bilansu. Przyjęcie do wiadomości sprawozdania naj większy zapas po najtańszych 
i udzielenie absolutorjum ustępującemu Zurządowi. 

3. Wybór dwóch delegatów członków Kasy chorych do Zarządu. cenach 

4, Wa jednego delegata do Komisji A A a U a 

5. Wybór 3 członków Sądu polubownego i jednego zastępcy. 0b a S Ik 0 d 

6. Wnioski i interpelacje. 4 uwi W że le ro zaju 
W razie nieprzyjścia do skutku Walnego Zgromadzenia z po- 


wodu braku kompletu, odbędzie się w myśl § 19 statutu Kasy cho- 
rych bez względu na ilość Członkuw obecnych 

lil Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
z tym samym porządkiem dziennym. w tym samym lokalu i tego INE. 
samego dnia o godzinie 9'/, rano. 

Kraków, dnia 24 lutego 1899 r. 
Zarząd Kasy chorych przy Towarzystwie farmaceutycznem „Unitas.“ 


Hugo Muthsam zastępca prezesa 
sekretarz St. Waligórski 


od zwykłego do salonowego 
ma na składzie własuego wyrobu 


DERDZIKOWSKA 
pod zarządem B. DOBRZAŃSKIEGO 
uw Krakowie, przy ulicy św. Jana Nr. 4. 


ug Proszę przybyć i przekonać się 
i tańszy niż wszystkie niemieckie, "MA * 


Zakład ogrodniczy 1 handel nasion 
LUDWIXA FREEGE 


w Krakowie, Sukiennice L. 15 i 16 


poleca w najlepszej jakości z poręczeniem za 
czystość i siłę kiełkowania: 
warzywne, 


NASIONA ==: 


CEBULKI i BULWY KWIATOWE, 
SZCZEPY DRZEW OWOCOWYCH, 
KRZEWY OWOCOWE, 

RÓŻE wysokopienne i krzaczaste, 
DRZEWA i KRZEWY OZDOBNE, 
Wszelkie NARZĘDZIA i PRZYBORY 


ogrodnicze. 


Cennik Ilustrowany, w którym przy każdym arty- 
kule podaję sposób hodowii, nadsyłam na łaskawe 
żądanie darmo | opłatnie. 109 7 0 


„że wyrób moj lepszy 
9 


0 


K. Wiszniewski 
j delegat. 
W tym samym dniu odbędzie się Walne Zgromadzenie Galicyjskiego 
Towarzystwa farm. „Unitas“, 63 151 


>. SĘ 


Ważne 


dla P. T. przedsiębiorców 
budowy domów i instalatorów 
przy wodociągach. 


Zamówienia na sanitarne i wodociągowe artykuły, jako 
to: kłozety, pisuary, studzienki ścienne 
it. p. ze słynnej fabryki: 
„Rudolf Ditmar w Znojmie” 


przyjmuje: 


Skład lamp R. DITMARA 


w Krakowie 
Rynek gł. 13. 


gospodarcze, 
leśne, 
ekonomiczne, 


FIRMA 


Antoni Larisch 


Kraków, ulica Szewska L. 19. 


= 


í 


Marka ochronna. Udzna: zone na Wystawie krajowe 
wr. 1694 dyplomem honorowym c. k. 


Mivisterstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo 
tkackie 


„Prządka 


w Krośnie 
poleca Szanown. P. T. Publiczności 
swego wyrobu czyste lniane, sławne 
z dobroci, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


od najgrubszych do najcieńszych web 


i bieliznę stołową 
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 
oraz dostarcza kompletne i najtańsze 


DE wyprawy Ślubne. WE 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost de Krosna, (poczta, 
telegraf i stacja kolejowa w miejscu). 22 
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą. 


PRĘTEEirirrzzri Trial iti zzo żtyrd 


Dr Neć, Przntówie i Pai € 
w Krakowie, Rynek Nr. 25, 


polecają znane z dobroci 


WINA WYSPIAŃSKIE 


białe i czerwone 
Rumy Jamajka, Śliwowicę bośniacką, 
Koniaki i Wina Szampańskie węgierskie 
378 140 
Herbatę chińską. 
Wysyłka na prowincję tranzyto. Cenniki franco i bezpłatnie, 
WocziisiSTiRSRZEWESEWARZGZTECESEB 


>= R AI 


ZE z; 
i >, sa 4 
4 

dE pał 


Skład rowerów i aparatów fotograficznych 
poleca jako główny zastępca na Galicję: 
Znakomite row ery z pierwszorzędnej angielskiej fabryki: 
„The Premier Cycle Co. Ltd. Helical“ po bardzo przy- 


stępnych ceuach. 831 


Jak również rowery „Styria Joh. Puch & Co. w Gracu“ 
pod względem dobroci niedoścignione, 


Przy kupnie każdego roweru w moim handlu daję roczną 
gwarancję. 


Również polecam: 


Aparaty fotograficzne 


9) począwszy od 5 złr. (jak fig. 
ia płytę 6X9) do najdroższych 
Mi najwykwintniejszych. ręcząc 
za dobroć takowych. 
Wszelkie przybory do rowerów 
i fotografij w najlepszym ga- 
tunku, zawsze na składzie. 
Warstat reperacji rowerów, 
< urządzony przez fabrykę Styria 
na miejscu. — Pray kupnie roweru lekcje g”atis. — 
Większym odbiorcom znaczne zniżki. — Cennik darmo. 


Kamieniczka |-no piętrowa s 


Przy rogatce warszawskiej, dobrze zbudowana i do- 
brze się rentująca (przynosi 10%, dochodu od wła- 
snego kapitału), jest niedrogo do sprzedania. 
Wiadomość ul. Szewska 10, II ptr., drzwi 1. 4. 


oraz znakomitą oryginalną 


s b aai 1124 


= 


w abonamencie. kawior astrachański, różne marynaty z ryb, 
śledzie pocztowe. wędzone i marynowane, łosoś marynowany 
i wędzony — wszystko najtaniej poleca 


za | Do siewu z wiosną - 


Polka, osoba starsza, udzielająca 
języka pols. fran. i niem, oraz gry 
na fort., życzy sobie przyjąć posa- 
dę do wychowania dzieci, uczenia 

ich, lub do prowadzenia młodej 
| panienki, Łaskawe zgłoszenia pod 


'F. S. T. post. r. Tarnopol. 904 


można żądać w workach plomba” 
wanych z odstawą do koleś 

Groch drobny okrągły biały 
po 9 et, kilo, 

Groch Wiktora po 12 ct, kilo. . 

Nasienie tymotki po 20 ct. „ 

Nasienie koniczyny czerwo- 
nej po 6> ct kiio. 

Adres: Zarząd dóbr w Piaskach, 

p. Czehów. 782 4 3 


Poszukuję lokalu & 
na warsztat stolarski, składają- | 
sącego się z większej hali lub cał= 
kowitego domku ze stosownemi 
ubikacjami w mieście lab w bli- 
skości miasta wraz = placem 
na skład drzewnego materjału, od 
l-go Lipca lub wcześniej oraz -| 

dla P. P. masarzy 
ma do sprzedania wióra to- 
karskie, d) wędzen'ą szynek, 
Zakład stolarski S. Cendrowskiege 


Liniment. Gapsici comp. 
z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako ziakemite sémie 
rzające nacieramio; po cenie 
40 kr., 70 kr.i 1 A. do ni- 
bycia we wszystkich aptakach. 
T 4 
„pomewoshalo *'ablonegy troy, 


„domowego 
naleły zawsze żądać tyłka 
w butelkach aryglnalzych z 
RASZĄ oOhIonnĄą marks 
twioą* z apteki Riobtera | $ 
rzezornością urnawać tylko 
utelki z tą marką jako (pasa 


wyrób oryginziay. © 
$ 


Aptoka Richtera pei zistyn 
l Drzewka owocowe! 
Jabłonie, Gruszki, Śliwki, Czere- 
tnie, Wiśnie, Brzoskwinie, Morele, 
|przewt P.rzeczki, Maliny i t. p. 


Drzewa I Krzewy zdobne i t. p. 
Cennik na żądanie wysyłam opła- 
tnie. — E. Uklański, Zarząd 
ogrodów Qisza-Dwór, poczta Kra- 
ków. 560 5 10 


E. PEGAN 


Triest via s. Francesõs Nr. 6 
wysyła z opłatą eła i poczty ` 
kilowe paczki 
Kawe Ceylon ... 1 kg. 1 złr. 
Pertoriko 
Malabar .... 
Santos 
Prócz tego mamy wszelkie inne 
gatunki w magazynie, 
Herbata Sóucheng 1 kg, 2 złr. 60 
5 kg. blaszanka oliwy. . 3 ar. — 
5 kg. koszyk Gvtryn .. i ær. 50 
5 kg. keszyk pomarańcz 1 złr. 50 
Nadto ryż, makarony, Orzechy, 
daktyle, ryby marynowane, wszel- 
kie towary kolonialne i południo- 
we, po cenach najniższych, 
Cenniki gratis i franco. — Kores- 
pondencja polska. 821 


Meble do sprzedania 


2 sofy, 6 stołków wyśc elanych, 2 
szafy i jeden stolik. tanio do naby- 
cia przy uL Szlak l. 15. Bliższa wia- 
domość u stróża na miejscu. 914 


PRACOWNIA 
wyrobów blacharskich 
i metalowych zco 


lugustyna Kumera 


Kraków, Karmelicka 1 


pokrywa dachy, kościoły, wie- 

że, sygnatury — miedzią, 

cynkiem i t. p., wykonuje 
wszelkie ornamenta. 


Urządza wodociagi 


kiosetv nadkanałowe, wanny, prys 
saice ' taie, wentylacje, lodownie, 
zakł a p orunochrony i dzwonki 
ela ezne. Wszolkie zamówienia 
e: nuje naezas i dokładnie. 
Dziękując za dotychczasowe łaska» 
we względy, polecam się nadal 
Przewielobnemu Duchowieństwa, 
P. P. Architektom, Budowniczym 
oraz S:anownej Publiczności, 


Ed. Klimek 


W KRAKOWIE. 


rh 
to 


L EXPOSITION de PARIS de 1900. 


» sytułem wychodzi od 1-go paździwrzika 1898 r. co pea 


Pod ` 
- amiałej publikacji, zawierejącej obok tekstu rycinę kolo- 


sez 


— rowki- `uielo cale obejmować będzie 120 zeszytów, a w nich około 


206: cyc!” I 120 wieikioh ohromelitsgrafj. To nie tylko opie 


tr. lej wystawy, dzieło to będzie histo orig ndokumentowaną s: 


 pistooch, miejętności | i przemysłu w wieku i dlatego zainte- 
eiw niewątpliwie każdego człowieka im wy taztałoznoci 
Cao. * wydawnictwa kosztować będzie w ńrodze prenumsraty 39 


mlr. 3 3: et., którą kwotę można złoż 

xatsi: © zamówieniu 13 złr. 20 ot., 

28 sr. i wioszcie 1 kwietnia 1900 roku 13 zir. 20 ot. Każdy pre- 

anmain otrzyma jako premium bezpłątmę wspaniały 

moda: per = tb w brązie. — Prenumeratg przyjmuje i asczegó- 
łowe prospskta rozsyła bezpłatnie 


= Asięgarnia katolicka Dra Władysł. Miłkowskiego 


1 tsszelkie Nasiona | 


= 


- Porębski & Zimler w Krakowie & Zimler w Krakowi 


b w Krakewle, Rynek główny Nr. 30. 725 


twyprobowane w Stacyj Doświadczalnej w Dublanach) 


raz Ziemniaki Białe, Olbrzymie, do sadzenia f 
poleca : 023 -1 „10 


Skizd Nasion T. Loewieckiej 


Kraków, Sławkawska Nr. 10 naprzeciwko Grand-Hotelu. 
Cenniki na żądanie przesyła się franco 


mA <a a ÓW mó zu 


6 


polecają: 924 1 8 


ROBOTY RĘCZNE. zaczęte, 

JEDWABIE do PRANIA, szydełkowania, do haftu i robót 
drutowych, 

WŁÓCZKI do haftu, robót smyrnańskich i do szydełkowych, 

MATERJAŁY DO ROBOT, kanwy wełniane, niciane. kon- 
gres, wzory, monogramy, tiul do poszywania, złoto 
i bułioniki do haftu, sznelki, krosna, tamborki, kre- 
pinki do szydełkowych robót, 


. . . 


MATERIE kościelne jedwabne i wełniane, 
PRZYBORY do PARAMENTÓW kościelnych, galony, fren 
dzle, kutasy, szlaki do ornatów i kap, tuwalnie, stuły, 
koronki, klejonka. 
WBGBEGOZE aBGOGESOGGEE 
situ A TEER my 
w anti pe 
sprzedaje WAPNO men 0 
odznaczone listem uznania na Wystawie budowlanej 0 
we Lwowie. 957 10 0 
i WAPNO DO UPRAWY ROLI, i 
Kamień budowlany, brukowy i Szuter. 0 
Zamówienia przyjmuje: 
Kasa miejska w Podgórzu telefon Nr. 13 
farad „a dE w Podgórzu . 5 ” 
Ie; Maas 
Praktykant - ra 
zamiejscowy. — znajdzie umieszczenie w magazynie galanteryjnym 
ANASTAZEGO FRONCZA w Krakowie. 
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż 
z dniem 5-go marca b. r. otworzyłem w Krakowie przy mlicy 
Sławkowskiej L. 4 vis-a- vis a owo. 
oraz wielki skład najmodniejszych materjałów 
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych, 
Będąc we wszystkich rodzajach krawieczyzny fachowo wy kształeo- 
nym wskutek długoletniej praktyki u najlepszych znanych firm 
w kraju i zagranicą, z których wymieniam tu firmy: nadwomych 
dostawców J. Gunkel i E. Kbenstein w Wiedniu i W. Brummer 
w Krakowie, (w ostatniej byłem czynnym 12 lat jako przykrawacz 
i jako kierownik pracowni), mam nadzieję, że zdołam wszelkim wy- 
maganiom P. T, Publiczności zadość uczynić, — Ceny niskie i stałe. 
Polecając swój zakład łaskawym względom Szanownej P. T. 
Publiczności, kreślę się z głębokiem poważaniem 


83 3 6 


L 


0 
Qi 


Na sezon wiosenny i letni: 
rasolki! Krawaty! damskie i męzkie; — również: Bielizna Q 


żyć albo odrazu, albo w 3|Q 
nia 1 lipca 1899 r. 13 zir, BDDODADOGOGODOCOGOCOŚ 


"HERBATA Z J: 


h 
> 


W. Sourek. -w 
OCEN S EA rL OCRE JEEGUGUGGSOCDGE : 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


„GŁOS NARODU*. eM ERENT CODZIEŃ PRZEVYSŁ OJCZYSTY*. „GŁOS NARODU", Nr. 6. 
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Antoni Schulz 


w Krakowie Szewska 18, 
poleca swe dobre i naturalne 


Dedenburgskie Wina 


iokRoSzodczhi paryzkie po zdumiew ająco nizkieh cenach poleca 8 3 
Szanownej Publiczności 91662 8 0 białe po 50, 65, 75 et il złr. 
butelka; - 


A. GGołkowska, Grodzka L. 13. 8. SNOJKC 80, fk 
1 złr. butelka. 776 510 


Magazyn Mód i Nowości A. Gołkowska 


uł. Grodzka 138 w Krakowie. 
K əpelusze! Bluzki! Halki! Pa- 


Hotel Polski 


pod „Białym Orłem 
Kraków, ul. Florjaiska 42 


Przy Florjańskiej zaraz bramie 
Zdobi ścianę „Orzeł biały... 
Pod tem godłem, gdzie to znamię, 
„Nioiel Polski" okazały, 
Wewnątrz, zewnątrz „odnowiony? 
Meble, Noe — oko pieści, 
Ma dodatnie same strony — 
Ku wygodzie wszystko mieści, 
Dla podróżnych kolej blisko. 
Tramwaj krąży, w miasto wiedzie, 
Czy więc słota, mróz, czy ślisko — 
Gość ma wszystko ku wygodziw. 
Kto zamieszka, kto tu stania 
Choćby nawet doby chwilką. 
za ładny w nim dostania 

Za sześódzieslat centów tylko 

Są Í wyżej w różnej cenie, 
Zawsze hotel to niedrogi, 
A więc prosim uniżenie: 
Nawiedzajcie polskie progi! 


591 Zarząd. 


Kasjerka 


do handlu potrzebną. Kuucja 
500 złr. wymagana. 

Zgłoszenia z dokładnym adre- 
Kinia poste restante 


S. 1. 11. 


Najwyższe odznaczenia. 
10 złotych medali. 


ZYGMUNT FLUSS| 


pierwszorzędny zakład 
parowej farbiarni, > 
=> CHEMICZNA <— 
m 


= RE 


SOMI180SO 


ubiorów i materyj 
wszelkiego rodzaju. 


Fabryka: Berno Zelle 38 
Telefon 213 a 546, 


a 


z 
N 
b 
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u 
z 
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a 
z 


w Galicji, Czechach, Morawie i Ślazku. 


SUE 


EERI 


W wielkim wyborzę 


Hey 


Krawaty 
Bieliznę męzką 


3 


'U9EMJEQ UJPRSAZSM əm UJISNĄS sod I * 


fabryka tego rodzaju 
yoAuqempel FALLI JEM UTUAEIĄAIUJ 


. w Krakowie tylko przy ul. św. Krzyża pod L. 7, 
* we Lwowie tylko przy ul. Sykstuskiej pod L. 26. 
752 


Da 


Wiłasre filie 


Zamówienia z prowincji wykonuje się skrupulatnie. 
Wobec nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres. 


Od dawien dawna ze swej dobroci | zapacha znaną prawdziwą n iz - „4 
RNERBSATĘ ROSYJSKĄZ poleca 760 
zbioru majowego poleca HANDEL > 


ADAMOWICZAJ3ł. ADA NOWICZ 


A 
» w BRODAOH na pograniczu rosyjskiem, ul. Sławkowska L. 8 


ga 1 'unt „Familljnej* bardzo dobrej , . . . . . zł, 1,40 z ) vis a vis Hotelu Suskiego. 


B funt „Melango do Neskan* w oryg. opak, najlepaz. „ 
"JE Zakład św. Józefa 


1 funt „imeperlal* cesarskiej w oryginaln. opakow. » 8 
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1.20 z dla osieroconych chłopców 
—— | w Krakowio ul. Karmelicka I. 66 


Znakomita KAWA „CEYLON“ 5 klla franco każdej stacji 9'— 
poleca na sezun wiosenny : 


Nasiona warzywne i kwiatws; 
NSxzczepy i krzewy owocowe; 


mom a W a O 


NW UW AGA. Celem uniknienia omyłek, zwracamy uwagę 


GP. T. Publiczności, iż skład nasz znajduje się sy Krakowie 28 | Wielki orbán terk szpil- 
 vylko przy ulicy Szpitalnej pod Nr. 40. => © Cebalki, bulwy i kłęcze kwir- 
y P = towe; 
E Bezpłatna nauka ray Sadzonki warzywne i kwi 
æ szycia haftu ozdobnego maszynowego oraz smy rneńskiego , jak z © wielki wybór roślin cieriare 
EE: 
S również robót ażurowych aplikacyjnych i t. p. © r Pr uje zamówienia ali 
e © an jen etc. ote. 
Ę i N © MASI INY 3 | Cenniki Ag mtadanie bif ataja 
z WFYOMANMĆ SINOCTA „2. 9 
R do szycia GR + Bi TJ 
zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn >% Stuttgart I596 r. złoty = E) iuro Fi ilipiny 
G3 do szycia pierwsze miejsce między temiż. medal. a dost 
Q Odznaczają się one wzorową konstrukcją, trwa- 5 ; arcza każdsgo czasu w miej- 
sæi łością i znaki mitem wyjkcń zeriem, oraz niezrównaną +. © A i na prowincję wszelkiego ror 
E sz) bbc écią w szyciu, jakoteż nader pięknym ściegiem. aju służbę: Bony, panny słu: 
. [4 żące, panny Sklepowe, bufetowe 
Singera maszyny są nieocenione dla gospodar = ospodynie dworskie i na pleba 
5 stwa domowego, ¿raz niezbędne dla przemy słu. =x 6 nię, kucha ki, pokojowe ym 
R— Kiefer waz a tych można wykonywać Rajozdo- Q % stonom ów, ogrodników ku AL 
b merdyner. 
> Coraz bardziej wzmagający się pokup Singera Na Jisty Ą PE 
g maszyn, pi najwyższe 0 a Fi y powiedź odwrotna 675 
szyny zostały Cdznaczone na wszystkich wystawac 
S Eriadan najlepiej o niezrównanej dołroci tychże. A Mikołajska L. 10, |-sze ptr 
& Przeszło 40-letnie istnienie fabry ki, oraz wzorowe iuie 
z urządzenie naszych we Payee większych mia 5 w ogrodzie 
stach istniejących filij, dają najlepszą oraz najpewniej- naprzeciw cmentarzakrakowskieg. 
szą gwsiancję co do dobroci tychże maszyn. 5 KES się najsta eise dr, a 
D wka do obsadzania grobów: Re 
z > 6 | N G E RA Go. Tow. Akc. Wystawa Grudziadz 1896 r. złoty rg pai zj, Jigit w Gog; 
medal. NURKA 9 
letnie, jak również podh zeni 
$ (dawniej G. NEIDLINGER), 006 4 0 |. E Pubiczmości oiradh 
groby drzewkami i kwiatare 
p Kraków, ulica Szpitalna 40 (naprzeciw teatru). O @ ni. ow 
Filie: Tarnów, uł. Krakowska 4/5.— Nowy Sącz, ul. Jagiellońska, na, żądanie wysyłam durmo i „gł 


tnie. E. Uklanski, Zarząd ogrodó: 
w Olszy, p. Kraków. SGSP. Z 


Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowi 
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